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Drogi wyjścia z obecnej sytuacji, 


Wczorajsze dzienniki doniosły, że pan 
Prezydent przybył we środę (18 bm.) do 
Belwederu i odbył dwugodzinną rozmowę 
z p. marsz. Piłsudskim, 

Nie trzeba dopatrywać się w tej wizy- 
cie żadnej demonstracji... P. Prezydent 
ma dość innych sposobów, by dać poznać 
opinji swój pogląd na aktualne sprawy 
państwowe. A zresztą powszechnie znaną 
jest rzeczą, że dwie najbardziej wpływo- 
we w naszem państwie osobistości łączy 
serdeczna zażyłość, sięgająca lat jeszcze 
dziewięćdziesiątych ub. wieku i niczem 
niezamącona zgodność poglądów... Niema 
także żadnych na razie (1) danych do łą- 
czenia z tą wizytą widoków na jakieś waż- 
ne i zasadnicze rozstrzygnięcia. Czas na 
mie — zdaje się — jeszcze nie przyszedł. 
Zbyt świeże są jeszcze wypadki, które 
stworzyły nową sytuację, by można było 
uzyskać jasny pogląd na tę sytuację i na 
drogi wyjścia... Nie omylimy się jednak 
chyba, jeśli na wizytę belwederską p. Pre- 
zydenta wskażemy jako na dowód, że de- 
cydujące czynniki zdają sobie sprawę 
z-powagi obecnej- sytuacji i że szukają 
dróg wyjścia! Jakież one sa?... Ale, 
wpierw, dlaczego trzeba z obecnej sytua- 
cji „wyjść”? 

Przedziwna zgodność panuje w prasie 
polskiej w ocenie obecnej sytuacji! Zaró- 
wno „Czas“ i „Dzień Polski“ z prasy rzą- 
dowej, jak wszystkie dzienniki z prasy 
opozycyjnej i nawet syjonistyczny „Nowy 
'Dziennik* konstatuja zgodnie niemożli- 
wość utrzymania obecnego stanu rzeczy. 
Nie może być zadowolonem społeczeństwo, 
które co rano budzi pytanie: co się stanie 
dziś? Nie może być absolutnie ładu i skła- 
du w państwie, którego dwie najwyższe 
władze korporatywnie odnoszą się do sie- 
bie, jak dwa wrogie oddziały wojskowe. 
"Nie może mieć zaufania zagranica do pań- 
stwa, w którem wszystko skutkiem złych 
rządów jest zachwiane i niepewne: od 
produkcji gospodarczej do stosunków wy- 
znaniowych... 

Oto jest sytuacja Polski od trzech lat, 
naświetlona jaskrawo w ostatnich dniach 
przez jednomyślne prawie stanowisko sej- 
mu wobec rządu. Może się ta sytuacja 
trzymać jeszcze jakiś czas, a jej dwuzna- 
czność wlec z państwem naszem parę je- 
szcze tygodni, miesięcy. Wcześniej, czy 
później jednak musi się to skończyć, oby 
tylko nie jakiemś wstrząśnieniem! Lecz 
czem się może skończyć? Jakie są drogi 
wyjścia? 

Stosunek rządu do sejmu i wogóle rolę 
rządu w ostatniem trzechleciu można 
określić jako coś pośredniego między 
dyktaturą a parlamentaryzmem. Jedni 
mówia: dyktatura z pozorami parlamen- 
u. Inni: paralmentaryzm z tenden- 
cjami dyktatorskiemi. Mniejsza o to! Fak- 
tem tylko jest, że niema ani dyktatury, 
ani parlamentaryzmu w ścisłem znaczeniu 
tych słów, tylko coś pośredniego. 

Znaleźliśmy się więc w jakimś „Środ- 
ku“, oscylujemy między dwiema sytuacja- 
mi, demokracji parlamentarnej i dyktatu- 
ry. Stąd też dwie są możliwe teoretycznie 
drogi wyjścia: ku demokracji parlamen- 
tarmej, lub ku dyktaturze. 


Do dyktatury trzeba przedewszystkiem 
Człowieka... Lecz — jak słusznie zauważył 
Vanderwelde — marsz. Piłsudski prze- 
kroczył już wiek Napoleona, który w 30 
roku życia urządzał „18 brumaire'a". My 
dodamy: przekroczył i wiek Mussolinie- 
go, który w 39 rok użycia robił „marsz 
na Rzym“, — nawet wiek Kościuszki, 
który mając lat 48 wszczynał w Krakowie 
„insurekcję*.. Wolno więc watpić, czy 
p. marszałek Piłsudski w swoim wieku 
uniósłby ciężar nowego przewrotu, tem 
bardziej, że w roku 1929 jużby mu żaden 
„związek zawodowy kolejarzy“ nie po- 
spieszył z pomoca, jak w roku 1926. 

Ciagnąc więc dalej teoretyczne (pod- 
kreślam: teoretyczne) rozważania na te- 
mat „dróg wyjścia“, dojść musimy do prze- 
konania, że pozostaje jedynie nawrót do 
demokracji parlamentarnej. Czy do sto- 
sunków, które były przed majem 1926 r.? 
Z pewnością nie! Dziś już — zdaje się — 
wszystkie partje polskie są zgodne w tem, 
że nie można przywracać tego, co było 
przed majem 1926 r., ale że w drodze 
zmiany konstytucji należy zabezpieczyć: 
kraj przed owemi rujnującemi go przesi- 
leniami rządowemi, — i że to leży zarów- 
no w interesie państwa, jak i partyj po- 
litycznych, które w dużej mierze same 
przygotowały grunt pod przewrót majo- 
wy. Więc nie do tych „złych obyczajów, 
jak mówił p. marsz. Piłsudski, trzeba wró- 
cie. Ale do samej zasady, że decydujacym 
i suwerennym czynnikiem w państwie jest 
nie wola jednostki, choćby — jak w na- 
szych warunkach — pokrywana kollegjal- 
ną odpowiedzialnością rządu, ale repre- 
zentacja narodowa, wybrana przez społe- 
czeństwo. 

Na którą z tych dwóch dróg rząd, 
względnie decydujący czynnik, wejdzie? 
„Czas* każe się domyślać, że na żadna! 
Inne dzienniki rządowe zaś, że może się 
skończyć na wymianie osób w gabinecie, 
ale nie na zmianie kursu! Świtalskiego 
zastąpi Matuszewski, albo Sosnkowski! 
I koniecl.. A więc cały obecny bałagan 
powlókłby się dalej i z nim cała dojutrko- 
wość i niepewność sytuacji. Z pewnością 
już jednak nie długo. Tyle się nazbierało 
w społeczeństwie niezadowolenia, że na- 
wet obecny „rząd mocnej ręki* może się 
w pewnej chwili znaleźć wobec niego 
w kłopociel 

Wolimy przypuszczać, że się decydują- 
ce czynniki zdecydują na jedną z tych 
dwóch dróg, które prowadzą w obecnej 
sytuacji do wyjścia. Jeśli my widzimy nie- 
możliwość utrzymania obecnego stanu 
rzeczy, to z pewnościa jeszcze lepiej one 
to widzą. A wolelibyśmy, żeby się zdecy- 
dowały na drogę ku parlamentaryzmowi. 
Tylko żeby to zrobiły w inny sposób, niż 
to robiły próbując ostatnio namówić sejm 
do konferowania. Jakoś zgrabniej i szcze- 
rzej! Bo wogóle można powiedzieć, że się 
na pomajowym rządzie najbardziej mszczą 
jego niezgrabne metody i niezgrabność 
jego ludzi. („Dno oka“, pewne epizody 
z wałk z przeciwnikami politycznymi itd.). 
I niejedno z zamierzeń, które się skoń- 
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Ieimwchra groji 


Wiedeń, 19. 9. (PAT). Wczoraj w nocy 

krążyły we Wiedniu pogłoski, jakoby Heim- 
wehra planowała w najbilższym czasie za- 
mach stanu. Źródłem tych pogłosek był ar- 
tykuł głównego organu Heimwehry, opatrzo- 
ny tytułem „ostatnie ostrzeżenie“ i zapowia- 
dający, że Heimwehra nie dopuści do poło- 
wicznej i kompromisowej reformy konstytu- 
cji. Jeżeli rząd obecny nie czuje się na si- 
łach przeprowadzenia reformy gruntowej, 
to niechaj ustąpi miejsca rządowi silnemu, 
w którym zasiądą także i przedstawiciele 
Heimwehry. ' 

Artykuł zapowiada następnie na dzień 
29 września cztery wielkie manifestacje 
Heimwehry w okolicy Wiednia. Manifestacje 
te będą ostrzeżeniem dla polityków. 

„Arbeiter Ztg.* zamieszcza odpowiedź 
na powyższy artykuł, w którym wyraża się, 
że lepiej parę dni walki, niż dziesiątki lat 
niewoli“, 

„Reichpost* widzi w artykule organu 
Heimwehry tylko objawy roznamiętnienia 
politycznego. Artykuł nie jest oficjalną enun 
vjacją kierownictwa Heimwęhry. Dzienniki 
południowe otrzymały urzędowe informacje, 
że rząd stol na stanowisku, iż rozwiązanie 
przesilenia musi nastąpić w drodze parla- 
mentarnej. Niema powodu do niepokojów 
tembardziej, że rząd ma do dyspozycji armię, 
policję i żandarmerję i wystąpić może prze- 
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ciwko wszelkim próbom przewrotu, z której- 
kolwiek strony, by one pochodziły. 


ECHA POGŁOSEK ZAMACHOWYCH 
W RADZIE NARODOWEJ. 


Wiedeń, 19. 9. (PAT). Na posiedzeniu Ko- 
misji obrachunkowej rady narodowej poseł so- 
cialistyczny Deutsch zainterpelował rząd o ar. 
tykuł organu Heimewhry.. Wicekanclerz Schu- 
my, w zastępstwie nieobecnego kanclerza za- 
znaczył, że może tylko wyrazić swoją opinię, 
jako kierownik resortu spraw wewnętrznych, 
ponieważ do formalnego oświadczenia rządo- 
wego potrzebną jest uprzednia narada mini- 
strów, Co się tyczy artykułu Heimwehry, to 
jest co prawda pisany w tonie ostrym, nie może 
jednak wywoływać niepokojów. Rząd jest odpo 
przed parlamentem i 
przed wyborcami. Wicekanclerz zapewnił na- 
stępnie, że stoi bezwarunkowo na stanowisku 
legalnym i że od tego stanowiska nie odstąpi, 
zwraca jednak uwagę, że wobec rozmiarów i 
znaczenia Heimwehry, wskazanem jest przy. 
spieszenie prac ustawodawczych, do czego 
rząd się przyczyni przez rychłe wypracowanie 
odpowiednich mprzedłożeń, w sprawie reformy 
konstytucji. Co się tyczy pochodów, to nie chce 
wicekancierz mieszać się do kompetencji na- 
czelników krajów, którzy sami osądzą, czy da- 
na manifestacja zagraża pokojowi i porządkowi 
publicznemu czy też nie. Na ogół nie chciałby 
jednak wicekanclerz stawiać zbyt wielkich tru- 
dności tego rodzaju manifestacjom, atoli tylko 
tak długo, jak długo nie należy się obawiać 
wykroczeń, W tym kierunku poczynił rząd 
wszystkie konieczne przygotowania. 
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Watoliwy znał rokowań rotrojgiowych 


Warszawa, 19 9. (Tel. wł.) W Paryżu źle- 
dzą z wielkiem napięciem kampanię prasy "n- 
gielskiej w sprawie angielyzo-amerykańskich 
rokowań rozbrojeniowych. Rząd Mac Donalda 
liczy się z możliwością niepowodzenia zamie- 
rzonej konferencji 5 mocarstw morskich i przy 
gotowuje opinję publiczną w kierunku zwałle- 
nia odpowiedzialnoścł za nlepowudzeje tei 
konferencji na barki Francji Włoch i Japonji. 
Nota o charakterze półurzędowym ogłoszona 
przez większość prasy angielskiej nie pozosta- 
wia pod tym względem żadnych wątpliwości. 
Skutki mogą być bardzo poważne. Wyczuwa 
się, że obok rozbrojenia na morzu może być 
urzędowym przedmiotem rokowań jeszcze 
sprawa inna, oparta na nowej orjentacji polity- 
ki angielskiej, orjentacji, powstałej od chwili 
objęcia rządu przez Mac Donalda. Coraz wię- 
cej widać chęć Anglji zbliżenia się do Stanów 
Zjednoczonych, pogłębienia porozumienia, je- 
żeli nie wręcz sojuszu. Nota zapewnia, że To- 
kowania angielsko-amerykańskie oparte są na 
pakcie Kelloga i dodaje, że zgoda nie może 
być osiągmięta inaczej, jak tylko w razie doj- 
Ścia przez oba mocarstwa do porozumienia 
daleko szerazego aniżeli poprostu układ w spra 
wach morskich. Jeżeli konferencja pięciu mo- 
carstw będzie skierowana na narzucenie for- 
muły anglo-saskiej do do ograniczenia zbrojeń 
morskich, to może dojść do jej rozbicła, ale 


p ECA 


kiem pomyślnym, gdyby się inne było 
stosowało metody, niż — że tak powiem — 
pana Sławkowe. 

Poszedł więc p. Prezydent do Belwe- 
deru. Z czem wrócił -po dwu godzinach 
rozmowy? I ku której z dwóch zarysowa- 
nych wyżej dróg skieruje obecnie pań- 
stwo? Czy też może dalej zostawić chce 
wszystko postaremu?; W. Z. 


nie z powsdu złej woli mocarstw zaprosz0- 
nych, t. zn. Francji, Włoch i Japonji, ale za- 
praszających — Anglji i Ameryki. 

Jak dalece rząd amerykański podziela za- 
patrywania rządu angielskiego. nie jest jeszcze 
wiadomem. W sprawie zniesienia np. łodzi pod- 
wodnych, żadne oświadczenie amerykańskie 
nie podkreślił» słusaności tezy angielskiej. 


DELEGAT STANÓW NA KONFERENCJI 
MOCARSTW. 

Nowy Jork 19. 9. PAT). Jak przypuszcza 
„New York World“, prezydent Hoover powie- 
rzy Hughesowi, byłemu sekretarzowi stanu, kie 
rownictwo delegacji na konferencję morską 
5.ciu mocarstw, mającą odbyć się w Londynie. 
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Prezydent Rzplitej na Wileńszczywnie. 


Warszawa 19. 9. (PAT). Pan Prezydent 
Rzplitej wyjechał dzisiaj o godz. 9 rano do 
województwa mowogrodzkiego i wileńskiego. 
Panu Prezydentowi towarzyszą w polróży: 
szef gabinetu wojskowego pułk. Głogowski, 
oraz adjutanci przyboczni mjr. Jurgielewicz å 
rtm. Calewski, 

RADA MINISTRÓW W PONIEDZIAŁEK. 

Warszawa. 19 9. (Tel. wł.) Najbliższe pos 
siedzenie rady ministrów odbędzie się w po 
niedziałek. Na porządku dziennym sprawy: cel- 
ne i personalne. 

TRAKTAT POLSKO-CHIŃSKI. 

Nankin 19. 9. (PAT). Wezoraj podpisany. 
tu został polske.chiński traktat handlowo-prze- 
mysłowo-nawigacyjny. 

WĘGIERSKI MINISTER NA P. W. K. 

Poznań. 19 9. (PAT.) W najbliższym czasie 
przyjeżdża ma wystawę do Poznania węgierski 
minister przemysłu i handlu, wraz z otocze- 
niem, w skład którego wejdą poważni węgier- 


_ Scy,_dygmitarze państwowi. 


Me. Ł, 


0 czem pisza inni è... 


Niepewność sytuacji w Polsce. 


Nawymyślawszy wszystkim w sejmie 
na lewo i na prawo, i nawet trochę rządo- 
wi, dochodzi „Czas“ do następujących 
wniosków: 

„Rząd zachowuje milezenie, jak się za- 
chowa wobec spodziewanych gwałtownych 
ataków (na bliskiej sesji budżetowej). — 
W milczeniu tem leży duża siła, ale tylko 
o tyle, o ile rząd ma jasny i prosty plan 
postępowania co do budżetu i co do załat- 
wienia tak ważnego problemu, jak reforma 
ustroju. Ani jednego, ami drugiego z tym sej- 
mem nie przeprowadzi, jak to dzisiaj wie- 
dzą już wszyscy. Sejm jest rozdrażniony, 
opanowany  namiętnościami — ze swojej 
i z rządu winy — a atmosfera naładowa- 
ma opozycyjną elektrycznością. Istnieje mo- 
że możność przeprowadzenia budżetu i re- 
formy ustroju z innym sejmem, ale do te- 
go są potrzebne nowe wybory. Byłaby ta 
decyzja wielkiej i zasadniczej wagi; a nikt 
dzisiaj w Polsce nie jest w stanie zarę- 
czyć, czy rząd na tak ważną decyzję jest 
dostatecznie przygotowany? I dlatego sy- 
tuacja polityczna w Polsce jest niejasna“. 
Jest to fakt, ale teraz może odpowie 
Bam „Czas“ na pytanie: kto temu winien? 
Bardzo będziemy za odpowiedź wdzięczni! 


To był tylko żart! 


Nowe, wręcz „rewelacyjne“, wyjaśnie- 
nie przyczyn, dla których p. premier Świ- 
talski wystapił z propozycja konferencji, 
daje wileńskie „Słowo“ w artykule — 
eczywiście — posła Mackiewicza. 

„Nie mam coprawda — pisze — bez- 
pośrednich informacyj, lecz jestem przeko- 
namy, że zaproszenie na konferencję z udzia- 
łem marszałka Piłsudskiego było adresowa- 
ne nie w tej intencji, aby stronnictwa ją 
przyjęły, lecz w tej intencji i w tem prze- 
widywania, że stronnictwa ją odrzucą. Pi- 
serae więc swój wysoce ironiczny list do 
marsz. Daszyńskiego, stronnictwa opozycyj- 
me zrobiły to tylko, czego rząd sobie ży- 
ery} i czego od nich oczekiwał. Na czem 
opieram swoje przypuszczenie? — na tem, 
że marsz. Piłsudskiemu możnaby wszyst- 
kiego przed tem odmówić, niż znawstwa 
paychologji Polaków. Jest on przeświet- 
nym psychologiem, ma oudowną intuicję. 
Wymikało z tego wszystkiego, co wiemy, 
ge to on był inicjatorem tej konferencji. 
Napewno więc przeczuł, jak się zachowają 
stronnictwa, to jest ci ludzie, których zna 
tak doskonale". 

Przypuśćmy, że „rewelacyjna“ hipote- 
ga p. Mackiewicza odpowiada rzczywisto- 
ci, że więc marsz. Piłsudski bawił się 
tylko z sejmem i żartował (bo przecież 
taki sens nadaje p. Mackiewirz inicjaty- 
wie p. premjera Świtalskiego)i Czy publi- 
rysta B. B. nie czuje, w jak beznadziejnej 
„sytuacji w jak smutnem świetle stawia 
w ten sposób p. Piłsudskiego?... Jeśli pan 
‘maroz. Piłsudski jest już nie „przeświet- 
nym psychologiem“, ale poprostu rozsad- 
nym człowiekiem, to powinien raz na zaw- 
sze zrobić koniec z tego rodzaju „polity- 
kami“, jak p. Mackiewicz, którzy go tylko 


ituja. 

Ponadto! Jeśli prawdą jest to, co pos. 
Mackiewicz wypisuje d intencjach p. mar- 
'gzałka Piłsudskiego, gdy projektował kon- 
'ferencję z sejmem, to w świetle tych „re- 
welacyj* odmowa sejmu jest najzupełniej 
usprawiedliwiona i p. Mackiewicz nie po- 
winien się gniewać, że posłowie nie chcieli 
i na konferencję, która była pomyślana 


jako — żart! 


s 


Zasadzka, 


Inaczej na intencję rzadu zapatruje się 
„Gazeta Warszawska“... Wykazuje na- 
przód sprzeczności tkwiące w piśmie 
ostatniem p. premjera. 

„Pragnie on — pisze — wspólnie zə 
stronnictwami sejmowemi ustalić, „jaką 
jest sytaucja finansowa i gospodarcza pań- 
stwa", chce „obliczyć prawdopodobne do- 
chody skarbowe", uszeregować potrzeby 
i t. d. Otóż te wszystkie rzeczy należą do 
rządu, nie do sejmu. Rząd ma obowiązek 
przygotować budżet nie tylko pod wzglę- 
dem formalnym. Musi on mieć ustalony po- 
gląd na położenie państwa, na rozmiary 
budżetu, na całą politykę budżetową. Z ta- 
kim budżetem, już gotowym, ma stanąć 
przed sejmem'*. 

W rzeczywistości jednak — zdaniem 
„Gazety Warszawskiej“ — rząd chciał 
czego innego. Chciał on wciągnąć sejm 
przez konferencję w zasadzkę... 

„Projektowana konterencja — twierdzi 
„Gazeta Warszawska” niewątpliwie 
miała na celu zatarcie wyraźnej odpowie- 
dziainości, przerzucenie jej, przynajmniej 
częściowo, z kark rządu na sejm. Jeżeli 
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GLOS NARODU“ z dnia 21-go września r9. 


Przygotowywany w Niemczech przewrót, 


Miarą stosunków panujących obecnie 
w Niemczech jest skandal — bo na takie okre. 
ślenie zasługują wypadki w Niemczech — ma- 
jący ścisły związek z armią niemiecką, czyli 
„Reicbswehr'ą*, 

Od pewnego czasu przebąkiwała prasa łe- 
wieowa, zwłaszcza komunistyczna, © przygoto- 
waniu przewrotu prawicowego, który miał do- 
prowadzić do obalenia parlamentu i do zastą. 
pienia go dyktaturą wojskową na razie, 
z czasem — monarchją Hohenzollernów. Sprz- 
wa jednak „wybuchła dopiero «:egdaj, kiedy 
komunistyczne pismo „Die rothe Fahne“ wystą- 
piło nie tylko z rewelacjami, ale i z całym ar. 
senałem dowodowym, jak: fotografja osób, ii. 
stów i t. p. Z tych to rewelacyj wychodzi na- 
stępujący Obraz stosunków niemieckich: 

W imieniu kół jumkierskich i organizacyj 
nacjonalistycznych wystąpił b. właściciel ziem- 
ski, v. Gaza, z listem do generała Reichswehry, 
iHammersteina, aby przyjął kierownictwo całe. 
go ruchu. W liście tym twierdzi v. Gaza, że 
zdaniem kół prawicowych w ten tylko sposób 
można będzie Hindenburga skłonić do zgody 
ma dyktaturę, 

Z drugiego listu ogłoszonego przez pismo 
komunistyczne, dowiadujemy się, że Spisek 
objął już nawet oficerów Reichswehry. Niejaki 
»Jansen” proponował przywódcy terrorystów 
bombowych, Weschkemu, porozumienie się t3- 
lefonem i podał numer telefonu majora Thie- 
demanna w Lubece. 

Rewelacja te poparte dowodami, rozpętaży 
w Niemczech burzę protestów i polemik... Jak 
się zachowała .Rejchswehra*? 

Reichswehra ogłosiła wczoraj charaktery. 
styczna zaprzeczenie, które w gruncie rzeczy 
potwierdza najważniejsze fakty... I tak twier- 
dzi, że mjr. Thiedemann nie figuruje na liście 
czynnych oficerów. Równocześnie jednak pra- 
sa donosi, że p. Thiedemann jest „urzędnikiem 
cywilnym“ w komendzie wojskowej w Lubecz. 

Co sie zaś tyczy gen. Hammersteina, to ga. 


a 


rząd chce się podzielić z kimś innym tą 
odpowiedzialnością i znajdzie chętnych do 
tego, to niechaj się to dzieje wyraźnie, 
przy jasnem świetle dziennem. Zamazywanie 
odpowiedzialności nie może wyjść państwu 
na dobre. Trzeba, by łódź państwowa zna- 
lazta się na czystych wodach. Mielizny są 
czasem gorsze od burzliwego morza“. 

Jest to nowe oświetłenie inicjatywy 
rządowej. Niech czytelnicy już sami sądzą, 

— słuszne l. 

W każdym razie z tych i podobnych 
głosów prasy wynika, że główną przyczy- 
ną fiaska inicjatywy rządowej była jej ta- 
jemniczość i wynikająca stąd obawa sej- 
mu, czy rząd nie myśli go wywieść w pole! 


Jak to było z zamachem na pociąg? 


Zamach na pociąg pod Jędrzejowem 
dokonany został przez niejakich: Płoszaja 
i Calę. Dziennik „ABC“ pierwszy podał 
wiadomość, że zamachowcy byli ezłonka- 
mi „Frakcji Rewolucyjnej PPS“ 
BBS). Ostatni jednak „Przedświt“ wypie- 
ra się ich i zamieszcza następujące za- 
przeczenie: 

„Po szczegółowem sprawdzeniu karto- 
teki członków Polskiej Partji Socjalistycz- 
nej d. Frakcji Rewolucyjnej Centralny Ko- 
mitet Robotniczy stwierdza, że Władysław 
Płoszeń i Kazimierz Cala nie są i nigdy nie 
byli członkami PPS, d. Frakcji Rewolucyj- 
nej; tem samem nie byli i nie są prezesem 
i viceprezesem organizacji partyjnej w Dą- 
browie', 

Równocześnie jednak wczorajszy „Ro- 
botnik* przynosi nowe szczegóły z zama- 
chu, donosi, że ci sami zamachowcy pod- 
palili jeszcze stodołę, ażeby uwagę policji 
odwrócić od pociągu, i pisze: 

„Dochodzenie policyjne ujawniło, że 2a- 
równo spowodowamie katastrofy kolejowej, 
jak i podpalenie stodoły było dziełem Wła- 
dysława FPłoszaja,  wice-przewodniczącego 
Komitetu BBS. w Jędrzejowie, oraz Kazi- 
mierza Cały, członką tegoż Komitetu. Oby- 
dwaj zostali aresztowani i przyznali się do 
winy. Śledztwo obejmuje również niejakie- 
go Stanisława Błaszkiewicza, przewodni- 
czącego komitetu jędrzejowskiego BBS... 
Podczas rewizji w mieszkaniu WŁ. Płoszaja 
znaleziono pieczątkę z napisem „P. P. S. d. 
frakcja rewolucyjna, dużo literatury BBS. 
i listy od znanych działaczy BBS. Należy 
zauważyć, że Komitet BBS. w Jędrzejowie 
został wybrany pod kierunkiem i w obec- 
ności Framciszka Ostrowskiego, „mężą zau- 
fania“ BBS. na południe b. Kongresówki; 
Komitet ten miał tedy „urzędowa“ niejako 
sankcję kierownictwa BBS". 

Cóż znaczy pieczatka partyjna w domu 
Płoszaja, jeśli nie był członkiem BBS.? 
Czy nam to „Przedświt* wyjaśni? 


nerał ten ogłosił w dziennikahe, 
otrzymai od v. Gazy list z przytoczoną wyżej 
propozycją, list jednak spalił, a władzę swoją 
zawiadomił o liście i propozycji, kiedy partja 
komunistyczna wniosła 
mencie, 


(czyli 


że istotnie 


interpelację w parla- 


Rewrlacje te rzucają jaskrawe światło ra 


stosunn; panujące w Niemozech. 


Dowodzą naprzód, że „Reichswebra* ma 


ścisłe stosunki z organizacjami przewrotowemi 
i że ta konszachty uprawia się nawet w naj- 


wyższych sferach wojskowych. 
Ponadto, w świetle tych rewelacyj wyche- 


dzi na jaw kłamstwo rządu niemieckiego o roz- 
hrajeniu i o wypełnieniu tych przepisów trat- 
tatu wersalskiego, które dotyczą armji. 
dmie z przepisami traktątu zwolnił rząd nie- 
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miecki wielu oficerów ze służby czynnej. ai) 
równoscześnię wprowadził ich z powrotem 1) 
niej jako „urzędników cywilnych". Nie kijem 
więc, to — pałka! 

Prawdopodobnie rewelacje nie skończyty 
się jeszcze! Można oczekiwać nowych i jeszcze * 
ciekawszych, W szczególności odnośnie du 
działalności min. Reichswehry, Groenera! A 
mależy się spodziewać, że zagranica (jak zwłasz 
cza Polska) skorzysta z tej okazji, by decydu- 
jącym obecnie czynnikom w polityce między. 
narodowej „ad oculos* przedstawić niebezpie- 
czeństwa stosowanej teraz w stosunku do Nie- 
miec polityki ustępliwości, 

W dobie ewakuowania Nadrenji, w okresie 
Hagi i debat rozbrojeniowych w Genewie — 
wypadki w Niemczech stanowią memento gro- 
źne nie tyle ze względu na ich znaczenie dla 
Niemiec, ile ze względu na dobroduszność, z ja- 
ką Anglja Mac Donalda i Francja Brianda od- 
noszą się do Rzeszy. 


CeO RER OPOWE OOO O_O O WBO 


Plany rozbrojeniowe Cecila i Mac Donalda. 


W rozmowach na temat rozbrojenia wy- 
mienia cię obecnie najczęściej dwa nazwiska 
angielskie: lorda Roberta Cecila i Mac Donal- 
da. Pierwszy zajmuje się głównie sprawą Toz- 
krojenia na lądzie, drugi na morzu. Cecil dzia- 
ła w Genewie, Mac Donald zamierza przepro- 
waslzić swe plany na konferencji rr Waszyng- 
tonie. Obaj niewątpliwie ożywili dyskusję nad 
rozbrojeniem i przyśpieszą dalsze prace, które 
jednak mogą być znowu bezowocne. 

Cecil odstąpił. jak już wczoraj donosiliśmy, 
od stanowiska zajętego przez lorda Cushendu- 
na, poprzedniego delegata Anglji. Zarówno 
w ważnej sprawie wliczamia rezerw do sil 
zbrojnych, podlegających redukcji, jak w spra- 
wie kontroli wykonywania ewentualnego ukła- 
du o rozbrojemiu, przeszedł Cecil do porządku 
dziennego nad uzgodnionemi poprzednio pro- 
pozycjami angielsko-francuskiemi i wysunął 
nowe projekty. Napotkały one na silny opór. 
Ze strony francuskiej podkreśla się, że jeśli 
każdy rząd angielski nie będzie należycie sza 
nował tego, co zrobił rząd poprzedni, to wciąż 
trzeha hędzie rozpoczynać robotę na nowo. 
Wskazuje się, że angielski rząd Mac Donalda 
wysunął w roku 1924 projekt t. zw. Proto- 
kółu, że przeciw temu projektowi wystąpił po- 
tem Chamberlain. że Snowden w Hadze prze- 
kreślał to, na eo się zgodziji delegaci Anglii 
w Paryżu I że teraz Cecil chce przekreślić to, 
na co się już zgodził Cushendun. Sprzeciw 
Francji popiera szereg ińnych państw, Cecil 
wyobraża sobie, że należy najpieny ustalić 
stan sił zbromjych i zahamować dalsze zbroje- 
nia, a następnie obniżyć o 20 lub 30 procent. 

Ale jak to obniżenei przermowadzić? Czy 
przez zmniejszenie liczby żołmiecwy ii ilości ma. 
terjału wojennego, czy przez obniżenie budże- 
tów wojskowych? Czy dążyć do zmmiejszania 
liczby żołnierzy pod bronią, azy też skrócenia 
czasu wyszkolenia? j 

W tych sprawach kilka państw ma. już po 
gląd ustalony, a wręcz sprzeczny z propozy- 
cjami Cecila. Mianowicie przedstawiciele 
Francji, Włoch i Japonji porozumieli się i po- 
stanowili wspólnie występować przeciwko wiłą- 
czaniu wyszkolonych rezerw do sił zbrojnych, 
podlegających redukcji oraz przeciwko  mię- 
dzynarodowej kontroli stanu zbrojeń. Obmiż=- 
nie zbrojeń może się zdaniem tych państw 
ódmosić jedynie do żołnierzy w czynnej s'uż- 
bie. Co do obniżenia zapasu materjału wojen- 
nego, to nie może on być semniejszony ;rzez 
bezpośrednią redukcję, lecz przez zmniejszenie 
budżetu wojskowego. 

Niedość na tem. Delegaci Francji, Włoch 
i Japomji postanowili poderwać Cecilowi grunt 
pod nogami przez zakwestjonowanie kompe- 
tencji komisji rozbrojeniowej Ligi Narodów. 
Twierdza mianowicie, że wszystkie zasadnicze 
kwestje mogą być rozważane tylko przez ko- 
misję przygotowawczą konferencji rozbroje- 
niowej, która też zbiera się w Genewie, ale 
jest ciałem obszerniejszem, bo uczestniczą 
w miej także państwa do Ligi nienależące, np. 
Rosja. Delegacji Francji, Włoch i Jap>nji do- 
magają się zatem, by wnioski Cecila odesłano 
bez dyskusji do owaj komisji przygotowaw- 
czej. Domagają się też, by dotychczasowe 
uchwały tej komisji miały charakter obowiązu- 
jary czyli by Cecil nie mógł przekreślać tə- 
go. co zrobił Cushendun. 

Tak więc akcja Cecila w Genewie napo- 
tyka na ogromne trudności. 

Mac Donald prowadzi narazie rokowania 
tylko ze Stanami Zjednoczonemi i jest nadal 
dobrej myśli. Podstawą rókowań jest założe- 
nie, że w stosunku Wielkiej Brytanji i Sta- 
nów Zjednoczonych musi być parytet. Oba 
państwa zgadzają się na zupełne wycofanie ło- 
dzi podwodnych, jeśli się na to zgodzą inne 
mocarstwa morskie, doszły też do porozumie- 
nia w sprawie pancemików i chodzi jeszcze 
tylko o krążowniki. Te dzielą się na dwie ka- 
tegorje: krążowniki o pojemności 10.000 ton 
z armatami 8-calowemi i krążowniki o pojem- 


ności do 6.500 ton z działami 6-calowsmi. An- 
glja chce mieć 50 krążowników, z których 15 
ma mieć armaty 8-calowe, a reszta 6-calowe. 
Ogólna pojemność tych krążowników wynosi- 
laby 339.000 ton. Stany Zjednoczona chcą 
mieć 21 krążowników z działami 8-<calowemi 
15 z armatami 6-calowemi. Ogólmy tonaż miał- 
by wynosić 315.000 ton. Natomiast Anglja 23- 
dzi, że krążowników pierwszej kategori, po- 
winny mieć Stany| nie 21, lecz 18, a więc o 3 
mniej. Różnica poglądów jest więc stosunkowo 
niewielka. Angielskie koła oficjalne mają na- 
dzieję. że o tę przeszkodę rokowania się nie 
rozbiją. 

Ale rokowania ze Stanami to dopiero pe- 
czątek. Poe ich ewentualnem pomyślnem zakoń- 
czeniu trzeba będzie porozumieć się z inne- 
mi mocarstwami marskiemi. A tu trudności De- 
dą ogromne Każde z tych państw wysunie jn- 
ne pedjekty rozbrojenia. Np. Japonja zgaiza 
się na zmniejszenie liczby torpedowców, ats — 
jak właśnia oświadczył admirał Takarago — 
sprzeciwi się zmniejszamu liczby łodzi pvi- 
wodnych, które Angla i Stany  Zjednoszane 
chciałyby skazać na zaglacę. 

Łodzi podwodnych nie chce się też wyrzec. 
Francja, twierdząc, że są One jej niezbędne dla 
ochrony wybrzeży. Co do krążowników, to 
„Japonja uważa, iż Stany nie powinny ich mieć 
nawet 18, a krążowniki japońskie powinny 
pozostawać w stosuku 7:10 do Krążowników 
amerykańskich. Nie ulega watpliwości, że i 
Włochy, faszystowskie,  antypacyfistyczne 
Włochy, » żadnych ustępstwach ze swej stro- 
ny nie będą chciały słyszeć. 

Konterencja morska, zapowiedziana na sty: 
czeń przyszłgo roku tęzie więc w: 'ownią, 
długich i zaciętych *argów. 
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Katolicki „Tydzień społeczny” 
w Rzymie, 


(KAP). W ciągu całego ubiegłego tygodnia 
odbywał się w Rzymie „tydzień społeczny” ka. 
tolików włoskich. Dnia 10 bm. jeden z prele- 
gentów „tygodnia“, Mgr. Cavigiolii, profesor 
seminarjum regjonalnego w Assyżu. zobrazo- 
wał pracę Piusa XI nad przywróceniem „wie- 
dzy chrześcijańskiej", następnie Msgr Paschini, 
profesor seminarjum laterańskiego mówił n. t. 
„Pius XI. a jedność Kościoła“. Mówca zazna- 
czył, że jedność Kościoła utrzymuje się zaw- 
sze dzięki podwójnemu procesowi: 1. groma. 
dzenia elementów różnych, celem skupienia ich 
w jednej owczarni; 2. wydalania elementów, 
które są źródłem niezgody i niepokoju. 

Msgr. Paschini dokonał następnie przegląe 
du głównych ruchów protestanckich. zmierza- 
jących do stworzenia jedności na terenie reli- 
gijnym. 

W dniu 13 bm. ks. Giuseppe Filograsei, pro. 
fesor papieskiego Uniwersytetu Gregoriańskie- 
go, zanalizował zagadnienie Akcji katolickiej 
w naukach Piusa XI ks.. Mariano Cordovani, 
regens kolegjum Angelicum zapoznał słucha- 
czów z nauką Piusa XI. o działalności katoli- 
ków w życiu obywatelskiem i społecznem. Re- 
ferent zwrócił uwagę na głęboką mądrość Na- 
miestnika Chrystusowego, nie zezwalającą na 
łączenie jego misji zez miennemi doktrynami 
ludzi, którzy głoszą się obrońcami katolicyzmu 
bez chrześcijaństwa i rzecznikami rzymskości, 
będącej więcej formą niż prawdą. Nacjonaliz- 
mowi, dążącemu do hegemonji ojczyzny bez 
granie moralnych i rozumowych, przeciwstawia 
się patrjotyzm Papieża, jednocześnie powszech- 
ny i włoski. „Tym, którzyby mu zarzucali, że 
nie powinien kochać swego kraju, ponieważ ta 
miłość mogłaby być w niezgodzie z jego ojcow. 
ską troską o cały Kościół, Papież wykazał do- 
wodnie, że to jego szczególne uczucie dia wła. 
snej ojczyzny nikomu nie przynicsło mkody”, 
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Z kongresu muzyczno-liturgicznego 
w Poznaniu, 


(KAP.) Pierwszy polski kongres muzyczno 
liturgiczny, jaki się odbył w Poznaniu w dniach 
10, 11 i 12 b. m., stał się potężmą manifestacją 
na rzecz muzyki kościelnej. Uczestników z Ca- 
łej Polski stawiła się tak wielka liczba, że ol- 
brzymią sala Uniwersytetu wypełniła się po 
brzegi. Z wielkim entuzjazmem powitano prze- 
mówienia Ks. Kardynała Prymasa Polski, a 
wykonanie utworów religijnych stało na bart- 
dzo wysokim poziomie. Chóry kościelns okrę- 
gu poznańskiego wykonały „Missa Dominica- 
lis“ ks. Surzyńskiego, w drugim zaś dniu chóry 
kościelne okręgu inowrocławskiego wykonały 
„Requiem* ks. Gieburowskiego, a w trzecim 
dniu chór katedry poznańskiej odśpiewał mszę 
„Papae Marceli“ Palestryny, oraz mszę chórai- 
ną z udziałem chłopców i kleryków z Pelplina 
i Poznania, W przepełnionej sali wykonano 
koncert, na który złożyły się motety klasycz- 
me i utwory nowoczesnych kompozytorów pol- 
skich z udziałem chórów katedry poznańskiej, 
okręgu poznańskiego, leszczyńskiego i kujaw- 
skiego. Publiczność zapoznała się z kierunkiem 
kościelno-muzycznym ks. Gieburowskiego, ks. 
'Chlondowskiego, ks. Wiśniewskiego, Nowo- 
wiejskiego, Kromolickiego i innych. —: Burzą 
‘oklasków przyjęto „Ave Maria“ Nowowiejskie- 
go, skomponowane na tle melodji Ks. Kardy- 
mała Prymasa, oraz przepiękną „Pieśń ślubną” 
z „Pieśni nad pieśniami* ks. Gieburowskiego 
ma mezzosopran, barfę i organy, w wykonaniu 
artystek opery pp. dr. Roeslerównej i Rogoziń- 
skiej, oraz prof. Pawlaka przy organach. Grą 
brganową odznaczyli się pp. prof. Hermań- 
kzyk z Pelplina, prof. Rutkowski z Warszawy 
i prof. Pawlak z Poznania, 

Referaty wygłosili: ks. kan. Lewandowski 
z Pelplina p. t. „Istota i zadanie katolickiej 
muzyki kościelnej”, ks. Faustmamn p. t. „Ja- 
kiemi drogami urzeczywistnimy wskazania, za- 
warte w Motu Proprio i w Divini Cultus“, prof. 
Rutkowski p. t. „Rola organów w liturgji 
rzymskiej* i dr. Zieliński z Poznania p. t. „U- 
dział inteligencji w muzyce kościelnej”. Z oka. 
gji kongresu wyszedł uroczystościowy numer 
„Muzyki Kościelnej“, wychodzący w Pozna- 
miu. 

W toku obrad kongresu powzięto następu- 
jące rezolucje: „I. Kongres składa Najdostoj. 
miejszemu Episkopatowi Polskiemu wyrazy naj- 
głębszej czci, wierności i synowskiej uległości; 
2. Pierwszy Polski Kongres muzyczno-litur- 
giozny stwierdza, że, celem podniesienia pozio- 
mu muzycznego naszych organistów, koniecz. 
me są szkoły organistowskie na odpowiednio 
postawionym poziomie, Kongres zaleca zaczą- 
dom związków naszych, aby sprawą tą się zâ- 
opiekowały i odnośne u władzy duchownej po- 
«©zymiły kroki, 3. Kongres uważa tworzenie chó- 
ów kościelnych za konieczne i p żyteczne. 
Obowiązek prowadzenia chórów ciąży na org%- 
mistach, jednakże dla należytego rozwoju ko. 
mieczne są opieka moralna i poparcie matarjal- 
me tak ze strony duchowieństwa, jak parafjan. 
'4. Kongres prosi Najdostojniejszy Episkopat 
Polski, aby dla spraw muzyki kościelnej i or- 
,ganistowskich zechciał przy kurjach twerzyć 
lodpowiednie komisje, jakie w niektórych die- 
leezjach już istnieją”. 


Ha ziemiach Ślrpltei 


Nowe habilitacje. 


W ostatnich dniach habilitowały się na do- 
centów wyższych uczelni w Polsce następujące 
'osoby: dr. K. Pelczar, na docenta patologji 
ogólnej i eksperymentalnej na wydziale lekar- 
skim Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krako- 
wie, dr. A. Furyn, wydział humanitarny Uni- 

wersytetu Warszawskiego, dr. St. Babiński, 
'histologja, wydział lekarski Uniwersytetu Stefa 
ina Batorego w Wilnie, dr. A. Falkowski, neu- 
rologja, wydział lekarski Uniwersytetu Stefana 
„Batorego w Wilnie, dr. St. Mączewski, położ- 
nictwo ginekol, Uniw. Jana Kazimierza we 
Lwowie, dr. P. Radziszewki, minerologja i pe- 
,trografja, wydział filozoficzny Uniwersytetu 
„Jagiellońskiego w Krakowie, dr. A. Lipiński 
mikrobiologja i epidemjologja Uniwersytet. Ja- 
'na Kazimierza we Lwowie, ks. dr. J. Stepa, fi- 
łozofja chrześcijańska, wydział teologiczny 
Uniwersytetu Jana Kazimierza we Lwowie. 


„Książka* warszawska rozsadnikiem 
komunizmu. 


Policja w Warszawie przeprowadziła w księ- 
gami „Książka“ rewizję. Rewizja stwierdziła, 
iż księgarnia ta prowadziła akcję antypań- 
stwową, sprzedając materjał propagandowy © 
treści konspiracyjnej i organizacyjnej, który 
rozsyłano po całej Polsce. W jednej ze skry- 
tek znaleziono dokument, w postaci okólnika 
Kominternu, w którym władze sowieckie po- 
lecają księgArnię „Książka” jako oficjalną eks- 
pozyturę wydawnictw- sowieckich. Spółdzielnią 
kierował komunista Ostrowski, ścigany wielo- 
krotnie przez policję. W związku z wynikami 
rewięi aresztowano wiele osób. 


Listy z Południa. 


(KONSTANTYNOPOL—ATENY). 


Nasz cyklista dojechał już do Aten. O- 
czywiście, że nie rowerem. I zwiedza Ateny. 
Oto é nowych wrażeń z romantycznej 
drogi. — Red. „Gł. N.*. 


Dziewięć dni przebywałem w Carogrodzie, 
dziewięć dni siuchałem wrzaskliwych przekup- 
niów, zachwalających owoce, dziewięć dni 
zwiedzałem, oglądałem, i wreszcie... poczułem 
zmęczenie. Z ulgą wsiadłem na statek, mają. 
cy mnie zawieźć do Aten. Jakoś żadne ser- 
deczniejsze nici, czy wspomnienia nie przywią- 
zały mnie do Konstantynopola. Obcym był 
dla mnie gwar tego miasta, bakszysze, oraz 
małe oszukaństwa, ozy to w sklepach, czy na 
ulicy, cży nawet na poczcie! Byłem cudzo- 
ziemcem — mówiły to ciekawe i krytyczne 
spojrzenia przechodniów; Turków, pijących 
ulubioną czarmą kawę, lub palących narghile 
Z ezarnych oczu Turka wygląda nieoswojona 
dusza człowieka Wschodu, którego nie zdoła 
z gruntu zmienić ani europejskie ubranie, ani 
łaciński alfabet. Chociaż nie wątpię, że z cza- 
sem, gdy przyjdzie młode pokolenie, różnice 
w umysłowości się zatrą i Turek będzie się 
czuł bardziej swojsko w europejskiej rodzinie. 

~ Trzeba się nastroić romantycznie! — 
rzekłem sobie, gdyśmy wypłynęli na morze 
Marmara. 

Pod późmy wieczór mijaliśmy tę część Ma- 
łej Azji, gdzie w dawnych czasach stał gród 
Ilion, podstępem po 10 latach zdobyty i znisz- 
czomy przez Greków. Odżyły w pamięci ryt- 
miczne strofy Homerowych pieśni i wzruszenie 
szczere owładnęło sercem na myśl, że tak bljs 
ko jestem tych miejsc, gdzie pono ongiś bogo- 
wie i rycerze zacięte i chlubne siaczali walki. 
Albo Odysseus! Najsprytniejszy bohater tuła 
się latami po morzach i lądach, dążąc do oj- 
czystej Itaki, a największe przeszkody, ani 
prośby, ani obietnice nie zdołały stłumić w sercu 
tęsknoty za ojczyzną! Gdzież wy, dawni mę- 
żowie, grody, statki, bogactwa?!  Zgimęłyście 
bezpowrotnie?! — Nie! Nieśmiertelne wiersze 
Tiady i Odyssei zawsze wyczarowywać będą 
w umyśle czytelnika dzieje dawnych zdarzeń! 
A kto zechce oderwać zmęczoną uwagą od 
szarych wypadków codziennego życia, tu znaj- 
dzie wytchnienie i radość; tu dojdzie go szczęk 
oręża i okrzyk bojowy hufców! A w głęvi- 
nach duszy odezwą się zapomniane echa i stłu- 
mione westchnienia... 

Ateny. Skąpane w słońcu rozkładają się 
po prawej ręce; po lewej — Pireus. Oczywiście 
niema tu ani troszki poezji: parowce, zapach 
naity, oliwy, dymy z fabryk; potem dalej cło, 
tramwaje, samochody... 

Dopiero za pół godziny osiągamy stolicę. 
Całe miasto, a przedewszystkiem śródmieście 
jest asfaltowane. Czystość nadzwyczajna. Ruch 
smochodowy niezwykle ożywiony. 

A ponad miastem, na wyniosłej górze, bie- 
leją w słońcu ruiny... Białe kolumny, które 
stoją już dwadzieścia wieków, dźwigają zgry- 
zione czasem kanitele... 

Po południu idziemy na Akropol. Asfalto- 
wana droga wiedzie nas aż do wejścia; wita- 
ją nas zawsze wspaniałe Propyleje. Kilka rzę- 
dów kolumn zostało po tej świetnej budowli, 
będącej jakby uroczym przedsionkiem wzgórza 


wdzięczna świątynka Atene, Nize — Zwycię- 
stwa. 

Cała przestrzeń wzgórza pokryta szczątka- 
mi kolumn, murów i ścian. Po prawe: wznoszą. 
się kolumny i resztki murów świątyni Parte- 
non, która była najwspanialszą ozdobą Akro- 
polu. Jeszcze teraz wywiera majestatem swej 
wielkości potężne wrażenie na widzu. Z czcią 
i wzruszeniem dotykamy marmurowych, gład 
kich płyt posadzki, Myślą uciekamy w głąń 
tysiącleci i na chwilę ucho nie chwyta angłet- 
skich,  głupawych wywodów przewodnika. 
Z zamyślenia budzi nas cielęcy zachwyt chmary 
Amerykanów i Amerykanek, z których każdy 
pocichu obliczał w dolarach, ile mógł koszto- 
wać posąg Ateny ze śpiżu i złota... 

Po lewej stronie mamy  Erechtejon, dość 
dobrze zachowany. Co było cemniejszego, a ła- 
two ulec mogłoby zniszczeniu, przechowane 
jest w muzeum, specjalnie w tym celu zbudo- 
wanem. Co zdołano wykopać, figurki, posążki, 
bożki, płyty i t. d., wszystko to mieści się 
w kilku salach. 

Pozatem są tylko gruzy i jedynie ślady, 
gdzie stały inne budowle. Zaś na południowem 
zboczu gotuje się nam jeszcze jedna niespo- 
dzianka: to teatr Djonizosa. Amfitetralnie na 
stoku Akropolu schodzą w dół kamienne sie- 
dzenia; w dole mała arena, wyłożona mozaiką 
kamiennych płyt, oraz miejsce, gdzie stała sce- 
na.. Skąd padały słowa wielkich tragików grec 
kich... Są jeszcze schody, któremi na scenę 
wchodzi? chór... Zachodzące słońce rzucało 
ukośne, złote promienie na ten cichy, stary 
teatr.. U dołu były siedzenia znakomitszych 
obywateli państwa, a zatem miały oparcia i u 
spodu wykute imiona właścicieli... 

Miłą godzinę spędziłem samotnie w teatrze 
Djonizosa, przenosząc się myślą w głąb historji 
starożytnej, pełen szczerej radości, że mimo 
niezwykłych trudności zdołałem tu dotrzeć, to 
wszystko ujrzeć i „z tego punktu widzenia” 
rzucić okiem w greckie czasy! 

Jeśli chodzi jeszcze o Ateny, to jest dużo 
rzeczy godnych widzenia i poza Akropolem. 
Świątynia Tezeusa, dobrze zachowana, resztki 
świątyni Jowisza, Pnyx, naprzeciw Akropolu 
Areopag (gołe wzgórze), więzienie Sokratesa 
it. d. Co zaś zdołano skupić zewsząd i co nie 
ostało wywiezione przez Anglików, Niemców i 
Francuzów, to znajduje się w Muzeum Nar» 
dowem. Z nowszych budowli na uwagę zasłu- 
guje wspaniały i olbrzymi Stadjon, zbudowany 
ma wzór starych stadjonów, którym się Grosy 
mocno chlubią. W pałacu królewskim mieści 
się obecnie takze muzeum. 

A skoro rozejrzymy się po okolicy Aten, to 
oko ucieszy się naprawdę uroczemi, urozmail? 3 
nemi widokami. Asfaltowane szosy wiją się Ac- 
linami śródgórskiemi, a każda miejscowość 
zdaje się być letniskiem. Wszędzie dużo wiil, 
ogrodów, restauracyj i kasyn. Piękna pogoda 
dopisuje stale. Wspaniałe są wycieczki samo- 
chodami po Helladzie, do wszystkich pamiąt- 
kowych miejscowości, ale wspaniałe są "eż... 
ceny. Wobec tego rezygnujemy z tych pięk- 
nych planów i powoli gotujemy się do drogi. 
Wnet też statek uwiezie nas stąd o trzy dni 
drogi — do Neapolu. 

Ateny, wrzesień 1929 r. 


świątyń. Tuż po prawej stronie wznosi się KONRAD NAWRA. 
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Polacy na międzynar. kongresie 
okulistycznym. 


Dnia 18 b. m. powrócili do Warszawy z © 


|Pierwszy Krajowy Zjazd przeciwników 


alkoholu we Lwowie. 
W tych dniach odbył się we Liwowie pierw- 


brad Międzynarodowego Kongresu Okulistycz- szy krajowy zjazd delegatów Polskiego Związ- 
nego przedstawiciele Polski. Obrady Kongresu ku przeciwników alkoholu. Na zjazd pezykyły 
odbywały się od 5 do 10 b. m. w Amsterdamie delegacje z całej Polski. Zasadniczy referat 
i od 11 do 13 b. m. w Hadze. Polskę reprezen- |wygłosił przewodniczący Polskiej Ligi przeciw- 
towali na Kongresie: marszałek Senatu prot. |alkoholowej ks, dr. Ciemmiewski, Liczny udział 
Szymański, delegat Min. Spraw Wewnętrznych delegacyj i żywy tok obrad Świadczyły, że 


dr. Zackert, delegat M. S. Wojsk. pulz. Kar- 
nicki, delegat Uniwersytetów polskie» 
Moiszewski z Wamszawy i szereg 
okulistów polskich z różnych miast (ogółem 
16 osób). 

W dniu 10 b, m. marszałek Szymański prze- 
mawiał imieniem Kongresu do królowej ho- 
lenderskiej' w pałacu królowej pod Amsterda- 
mem na uroczystem posiedzeniu Kengrest, 
w dniu zaś 12 b. m. przewodniczył plenarne- 
mu posiedzeniu Kongresu w Hadze. W Sche- 
veningen, również z udziałem przedstawicieli 
Polski odbyły się dwie konferencje: jedna 
w sprawie zawiązania międzynarodowej lgi do 
zwalczania jaglicy, druga w sprawie stworze- 
mia takiejże ligi do zapobiegania ślepocie. 
W czasie trwania obrad Kongresu przedstawi- 
ciele Polski wygłosili szereg referatów. 


=—000— 


prot. 


ZJAZD LIGI MORSKIEJ I RZECZNEJ | zmarłej bohaterki. 


W POZNANIU. Dnia 21 i 22 września 1929 T. 
odbędzie się w Poznaniu H Walny Zjazd De- 
legatów Ligi Morskiej i Rzecznej. Obrady pla- 
name i komisyjne będą się toczyły w gmachu 


Uniwersytetu.. A 


Ą 


idea. abstynencka spotyka się wśród społeczeń. 
stwa z coraz większem zrozumieniem i popar- 


wybitnych | ciem. 


ODZNACZENIE SIOSTRY JAPOŃSKIEGO 
CZERWONEGO KRZYŻA W WARSZAWIE. 


Kapituła Polskiego Czerwonego Krzyża 
przyznała siostrze japońskiego Czerwonego 
Krzyża, Sumi Matsuzawa, odznaczenie IIl-ej 
klasy w dowód uznania za bohaterstwo pod- 
czas ratowania dzieci polskich ma Dalekim 
Wschodzie, chorych na tyfus. Szlachetna Ja- 
ponka padła ofiarą oltywiązku, zmarła bowiem, 
zaraziwszy się podnizaąs leczenia dzieci pol- 
skich. Podczas akademji, odbytej dn. 18 bm. 
w sali Towarzystwa Hygjenicznego na cześć 
prezesa Japońskiego Czerwonego Kmzyża, ba- 
rona Togo, prezes Zarządu Głównego Polskie- 
go Czerwonego Krzyża, Zygmunt Zaborowski, 
złożył ma ręce barona Togo odznaczenie dla 


CAŁY Wóz ZABAWEK  SZMUGLOWA- 
NYCH. Śląska straż graniczna zatrzymała 
w Rybniku wóz, maładowany zabawkami, któ- 
re przemyciła a Niemiec gdo kraju znaną szaj- 


2 calego świata. 


Alpejski jubileusz Ojca św. 


(KAP.) W Macagnaga na wschodniem zbo- 
czu Monte Rosa obchodzono niedawno przy 
licznym udziale mieszkańców, obcokrajowców 
i eudzoziemskich alpinistów, czterdziestą rocz- 
nicę wejścia przez ówczesnego profesora Achil- 
lesa Ratti'ego, a obecnego Papieża Piusa IIL, 
na szczyt Dufour. Przed Mgrem Rattim i jego 
towarzyszem wycieczki, Grasselli'm, tylko trzy 
razy odnotowano wdarcie się na tę górę, po 
długiej. uciążliwej i nadzwyczaj niebezpiecznej 
ze względu na lawiny drodze. Wycieczka Mgra 
Ratti'ego była jeszcze o tyle trudniejsza, że za 
punkt wyjścia miała schronisko Marinelli, trwa. 
ła 18 godzin i wymagała noclegu na szezycie 
góry. 

GÓRA, NAZWANA IMIENIEM PAPIEŻA 
PIUSA XI. 


(KAP.) Celem upamiętnienia wielu wycie- 
czek górskich, które odbył Ojciec św. Pius XI 
jeszcze jako Mgr. Ratti, jedną z gór w pobli- 
żu Tiramo w Addatal, liczącą 2.000 m. wyso 
kości, obdarzona nazwą „Pius XI“. 


Kongres światowego pokoju w Atenach. 
Według wiadomości z Aten, tegoroczny, 
27-my z kolei, kongres pokoju światowego ed- 
będzie się tam w dniach od 6—10 października. 
Z tej racji w. stolicy Grecji wybudowamo spe- 
cjelną „wieżę pokoju“, której uroczyste otwar- 
cie odbędzie się przy zagajeniu kongresu. Rzą? 
grecki zamierza z okazji kongresu urządzić 
szereg podniosłych uroczystości. Uczestnicy 
kongresu pokoju światowego otrzymają od 
rządu greckiegó bezpłatne bilety kolejowe, wa- 
żne na wszystkie pociągi i wszystkie linję 
greckich kolei państwowych. 


Odkrycie najstraszniejszej trucizny. 


Prof. Leonard Hill, dyrektor wydziału fizjo- 
logji stosowanej „Narodowego instytutu badań 
lekarskich“ w Londynie, ujawnił niedawno, pod- 
czas zjazdu Związku inspektorów zdrowia pu- 
blicznego, tajemnicę okropnej trucizny, będą- 
cej produktem świeżo odkrytego bakzyla Dzia 
łanie tej trucizny ma być tak Straszne, że ilość 
jej, mogąca się zmieścić w małej łyżeczce od 
soli, byłaby wystarczająca do otrucia miłjona 
ludzi, 

Prof. Hill przedstawił zjadliwość niesłycha» 
ną tego mikroorganizmu, odmówił jednak wy- 
jawienia jego nazwy. 

„Bakcyl ten — mówił — może być łatwo 
hodowany, jeżeli zaś wywiera na człowieka ta- 
ki sam wpływ, jak na świnkę morską — a ist- 
nieją wszelkie dane, że tak jest istotnie — to 
wystarczy jeden gram (t. j. łyżeczka od soli) 
tej trucizny, aby zabić miljon ludzi. Już samo 
wdychanie tej trucizny albo wpadnięcie do oka 
odrobiny jej pyłu wywołuje otrucie. Gdyby 
więc ludzie wyrabiali ją w większych ilościach 
i rozpylali z aeroplanów, to na ca zdałaby się 
broń najbardziej udoskonalona? Czy więc nie, 
nadszedł czas, aby ogromne sumy, wydawane 
na przygotowania wojenne, obrócić na ochronę 
ludzkości przed chorobami?“ 

Tysiąckrotnie już uczeni powtarzali to py- 
tamie, a jednak świat zbroi się w dalszym ' 
ciągu. 

WYBUCH 250 TYS. LITRÓW BENZYNY 

W ANGLJI. i 


W porcie Hull w Angiji nastąpiła straszna 
eksplozja wielkiego zbiornika benzyny. Zbior- 
nik zawierał przeszło 250.000 litrów benzyny. 
Obawiają się, iż pożar przeniesie się na sąsie- 
dnie zbiorniki. Dokoła cystern straże pożar= 
ne sypią wał ochronny. By zapobiec nowym 
wybuchom cysterny obsypano dokoła spe- 
cjalną substancją chemiczną, w ilości 8 ton. 
Z portu wyprowadzono wszystkie okręty. 
W ostatniej chwili donoszą, iż po 30 godzinach 
akcji ratunkowej zawalił się z wielkim hukiem 
dach tanku bezynoweg), zamykając dostęp po- 
wietrza do płonącej benzyny i umożliwiają” 
straży ogniowej zlokalizowanie pożaru. 


TRAGICZNA KATASTROFA NA KOLEI 
i SYCYLIJSKIEJ. 


Jak donoszą z Rzymu, na kolei sycylijskiej 
wydarzyła się straszna katastrofa, Pociąg 080- 
bowy idący ze znaczną szybkością wykoleił 
się na zakręcie. 3 funkejonarjusze kolejowi 
ponieśli śmierć na miejscu. 14 pasażerów od- 
niosło ciężkie rany. Jak przypuszczają przy- 
czyną katastrofy była nadmierna szybkość, 
jaką rozwinął pociąg na niebezpiecznym od 
cinku. 


E WODOWARZCANNENESNEA 


ka przemytnicza, grasująca w tych okolicach 
od paru lat. Towar skonfiskowano, a przemr- 
tników A. Glenca, R. Żalckiego Fo a 
ujęto i pociągnięto do odpowiedz" ` A 
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„GŁOS NARODU“ z dnia 2f-go września 1929. 


"Nr. 252, 


Akademicy a organizacje ideowe, 


Nowowstępującym pod rozwagę, 

Każdy z abiturjentów czuje, że tryb jego 
życia ulega zmianie z chwilą, kiedy zawrze 
znajomość z uniwersytetem. Myśl jego węż- 
szym będzie biee nurtem, ale zato głęboko się- 
gać, a lata studjów będą czasem, w którym 
niejednokrotnie wytwarza się i urabia charak- 
her człowieka ma dalszy okres życia. W tym 
włąśnio okresie rozwoju spada na studenta 
wdzięczny ciężar dojrzałości. Student-obywateł 
staje się zobowiązanym do pracy dla ogółu i 
jest odpowiedzialny za bieg historji. 

O rozwój myśli studenta dbają profesors- 
wie, o wychowanie natomiast obywatelskie ka- 
gdy musi dbać sam. 

Wartość takiego wychowania jest powsze- 
chnie uznana i dlatego udzielono studentom 
większej wolności zrzeszania się w stowarzy- 
azeniach akademickich, 

Trzeba jednak zaznaczyć, że nasi studenci 
nie odczuwają w tej samej mierze potrzeby 
wrzeszaria się lub wstępowania do organizacyj. 
jak np. młodzież niemiecka. Powodem tego, nie 
usprawiedliwiającym jednak młodzieży, jest 
z jednej strony przeciążenie pracą zarobkową, 
z drugiej obojętność ideologiczna. Mniej niż 
80% należy do organizacyj ideowo-wychowaw- 
czych. Część młodzieży po odzyskaniu niepo- 
dległości Polski, nie chce zrozumieć, że dopie- 
ro pół pracy zostało zrobione, a. drugie pół 
czeka na wykonanie, Wśród typów stowarzy- 
szeń samopomocowych i naukowych, typ ide- 
owo-wychowawczy ma najważniejsze znacze- 
mie; on wychowuje młodzież w myśl ko 
ideałów. 

Do takiego typu ideowo-wychowawczego (a 
mie ideowo-politycznego) należy organizacia 
„Odrodzenie“, wychowująca swych członkow 
w duchu ideałów Kkatolicko-społecznych i to 
aarówno w dziedzinie a) intelektualnej (sek- 
cje teoretyczne: narodowa, społeczna, filozo- 

ficzno-religijna, zagadnień kobiecych — dla 
studentek, zebrania dyskusyjne, „Tygodnie Lu- 
belskie“), b) pracy społecznej (w stowarzysze- 
miach robotniczych, młodzieży, patronatach. 
it d). 

„Odrodzenie* jest szkołą praktyki społecz- 
mej; daży do sprawiedliwości społecznej, wy- 
pływającej z Nauki Chrystusowej, której jedy- 
nym dępozytarjuszem jest Kościół katolicki. 

Poza inteligentem jest chłop i robotnik pol- 
ki, którego słuszne prawa muszą być zreali- 
sowano, a będą wcześniej, im wcześniej osią- 
gną te warstwy pewiem poziom umysłowy. Ba- 
dania statystyczne stwierdzają, że gdzie nie- 
ma pracy Bpołecznej, tam następuje upadek 
kultury. 

Słusznie rozszerza się zdanie, że na każdym 
inteligencie leży hipoteka społeczna, t. zn. ma. 
ù obowiązak, o ile możności przyswajać sobie 
wiedzę czynną, czyli taką, któraby nie tonęła 
w studencie, jak w studni, ale od niego promie- 
miowała jak najdalej i jak najskuteczniej. O 
taki typ studenta nam chodzi na naszych uczel 
niach, a od jego ilości zależy, czy Polska bę. 
dzie państwem siłnem i potężnem. TaT. 

Wezelkich informacyj w sprawie sta- 
djów, życia akademickiego, w sprawie ak- 
cji Odrodzeniowej zasięgnąć możma w lo 
kalu „Odrodzenia“, Kraków, ul. Kanonicza. 

L. 15 L p, w poniedziałki, środy i piątki 

od godz. 20—21. 


Teatr. 


Teatr dla głuchych. 


Teatr „des Champs Elysees“ w Paryżu za- 
początkował inowację, ŻA uczęszczać 
na jego przedstawienia ludziom o przytępionym 
słuchu, Ludzie ci, dla których widowiska tea- 
tralne były dotychczas rozrywką prawie nie- 
dostępną, korzystają tam za ustaloną opłatą 
ze specjalnie zbudowanych słuchawek, służą- 
cych do 'wamocnienia dźwięków. Zapotrzebo- 
wanie ną te słuchawki jest tem większe, iż na 
rawni z głuchymi korzysta z nich zwykła pu- 
'liczność, pragnąca słyszeć wyrażnie, co się 
mówi na scenie, niezależnie od mniej lub wie- 
cej wysuniętego miejsca. Jakkolwiek wzmac- 
niacz teatralny zajął w wyżej wymienionym 


teatrze miejsce obok lornetki sprowadzenie je- 
go na widownię miało ten skutek, iż teatr 
„des Champs Elysees“, jako jedyny dostępny 
dia ludzi przygłuchych, posiadł niebawem pu- 
bliczność, składającą się w trzech czwartych 
z ludzi o upośledzonym słuchu. 


Myśli. 
Człowiex, który nie opanuje własnych 
uczuć, nie dozna nigdy szlachetnego uczucia. 
Nigdy autorowi nie szkodzi niezadowolenie 
z własnych utworów, bo zdradza przez to 
pewną wyższość poziomu swoich aspiracyj. 
Karol Witold. 
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IM. Gościniec z Keżmarku do Lewoczy po- 
lecić można każdemu miłośnikowi pięknych 
krajobrazów. Przez długi czas patrzymy na 
wspaniałą panoramę Tatr olbrzymich, gdyż 
uwagi naszej nie rozpraszają drobne szczyty 
gmzebienia Tatr, tak jak je widzimy np. z Gra- 

Galicowej; przed nami wznosi się strzeli- 
kc Łomnica, pani i władczyni Tatr, którą — 
może dzięki temu właśnie widokowi __ uwa- 
żamo przez wieki za najwyższy szczyt tatrzań- 
ski z ,polknzywdzeniem ogrubnego Garłucha. 
Powoli wyjeżdżamy na dział wodny pomiędzy 
Popradem a Hornadem, a więc miedzy dorze- 
czem Bałtyku i Morza Czarmego. Pagórki 1%- 
śne i pola, już puste roztaczają się na pierw- 
szym planie, pieszcząc cko łagodnością fali- 
stych linij: na południn we mełach zarysowują 
się Niżne Tatry. Dookoła midać ślady skrze- 
mej pracy ludzkiej, ale osad stosunkowo ma- 
ło. Jeśli wjeżdżamy w jakieś osiedle, to za- 
wsze mamy wrażenie miasteczka: domki mu- 
rowane zbudowane ciasno. jeden obok drugie- 
go, kościoły wraz z plebanjami otoczone mu- 
rem wygladają jak blokhawzy. 

Czasem widoki zupełnie nieoczekiwane 
przenoszą nas parę wieków wstecz. Zjeżdża- 
my z wzgórza i nagle ukazuje się nam na 
równinie gotycki kościół ze strzelistą wieża; 
otacza go mur, a do ścian kościoła tuli się 
kilka budynków. Dopiero potem dostrzegamy 
osadę. Jest to spiski Czwartek, a owe gro- 
dziszcze to klasztor Franciszkanów  konwen- 
tualnych æ piękną kaplica rodzinną Zapolyów. 
Samochód pnie się w góre po drodze obr 
sadzonej morwami; u szczytu wzniesienia Mo- 
żemy już oglądać Lewoczę. Na dość rozległem 
wzgórzu zabudowało się gęsto stolica Spisza. 
W zachodniej stronie miasta góruje imponu- 
jąco dawny kościół Franciszkanów. ale miasto 
skupia się koło wieży kościoła św. Jakóba sto- 
jącego w środku rynku. Zbliska można rozróż- 
nić dachy szczytowe; nowych budynków, p9- 
wstałych poza pierścieniem murów miejskich, 
w znacznej mierze zachowanych, mie widać. 
Na półmoc dominuje nad miastem Marjań- 
ska góra uwieńczona pięknym kościołem. 
Lewocza pod. względem bogactwa zaby:- 
ków artystycznych góruje nad  wszystkiemi 
miastami Spisza. Stojący w rynku gotycki ko- 
ściół św. Jakóba, niewiele mniejszy od nasze- 
go Marjackiego, jest prawdziwem muzeum 
sztuki. Główny ołtarz tryptyk, wykończony 
przez mistrza Pawła z Lewoczy w r. 1508 
z przepiękną w wyrazie twarzy postacią Mat- 
ki Boskiej, z św. Jakóbem i Janem przywodzi 
nam na myśl dzieło Stwoszowe. Starszy ołtarz 
Pana Jezusa Biczowanego, fundowany przez 
Macieja Korwina ma na skrzydłach bardzo 
pięknie wykonne malowidła; przyglądamy się 
pospiesznie tryptykowi św. Katarzyny i olta- 
mowi N. Marji Panny (z orłem polskim na 
predelli), gotyckiemu cyborjum, podobnemu do 
koszyckiego i ciekawym freskom z XIV w. 
przedstawiającym żywot św. Doroty. Może 
jeszcze  charakterystyczniejsze są freski ilu- 
strujące siedem cnót i siedem grzechów śmier- 
telnych mełne fantazji średniowiecznej. 
Poczeiwy .„kostelnik” zwraca nam uwagą 
na organy, dzieło krakowskich organmistnzów 
Hummela i Hertla (z pocz. XVII w.) i pod, 
chórem umieszczone piękne stalle radzieckie. 
W kaplicy Turzonów prawdziwy skład płyt 
nagrotkowych stanowi ciekawy dokument 
z dziejów religijnych Spisza. Stary bowiem 
kościół św. Jakóba, prawie rówmolatek nasz- 
go Marjackiego był trzema nawrotami w Tẹ- 


A Z: za Tatr. 


Krajobraz spiski. — Lewocza. — Kośsiół św. Jakóba i Radnina. — Spiską Norymberga, — 
Zmiany po wojnie 
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Trzeba opuścić niezwykle nastrojową świą- 
tynię; tyle tu prawdziwej sztuki, taka jednoli- 
tość stylu, że chętnie wróciłoby się do tego 
arcydzieła gotyckiej architektury, malarstwa 
i rzeżhy. 

Rynek lewocki to przedewszystkiem jego 
„radnica“ _.. ratusz ongiś gotycki, potem prze- 
budowany w stylu Odrodzenia. Bogate mu- 
siało być miasto, które stawiało tak wspania- 
ły gmach reprezentacyjny, bogate ale też wy- 
soce kuliuralne. Jakaś pogoda i spokój pro- 
mieniuje z tych arkad i z loggii, z niezwykłego 
umiaru tego budynku pojętego zasadniczo ja- 
ko wysoki dom z kilku płaszczyznami dachu. 
Ratusz w Bardjowie (zamieniony na muzeum) 
ma w schie surowość gotyckiej kamienicy. 
tu natomiast trudno oczy oderwać od tej Wy- 
rafinowanej w swej prostocie pogody i jasno- 
ści. Zdaje się, że radmica zawsze stoi w spo. 
kojn*m, sienjmiowem słeńcu. 

Ciche życie ratusza jak čichem to miasta 
szkół i urzędów. Rynek otoczony stylowemi 
kamienicami, które ukrywają w sobie piękne 
renesansowe dziedzińce. Poza rynkiem domki 
i domeczki, z charakterystycznie wysuniętemi 
szczytami domów; tu i ówdzie siedzi jeszcze 
na ławeczce typowy, Niemiee w  czapeczet 
i z fajką; tam za bramą z miejska gwarzy 50- 
bie kilkoro obywateli i obywatelek. Zdaje się, 
że duch spokojnego miasteczka gdzieś z Cza- 
sów Hermana i Doroty strzegł Lewoczę przed 
inwazją mowoczesności, — W zaułku murów 
miejskich obraz Białej Damy lewockiej __ coś 
z obrazków Schwinda unosi się nad zakątkami | æ 
czysto niemieckiego ongiś miasta, 

Brak czasu przeszkodził nam w zwiedzeniu 
Podegrodzia, mad którem- wznoszą się ruiny 
Spiskiego Zamku; tam rezydował hrabia spi- 
ski, tam też urodziła się Barbara Zapolya, zna- 
na nam póżniej jako żona Zygmunta I. Nie- 
daleko od Pedegrodzia maleńka osada Kapitu- 
ła Spiska. w której mieszka dosłownie tylko 
biskup z kapitułą przy badzo starej (z XI 
w.) katodrze. Właśnie w czasie tych wakacyj 
obecny biskup spiski ks. Wojtaszak odwiedził 
Polskę i w starej świątyni Marjackiej sdpra- 
wił Mszę św. 

Dziwne koleje losu! Ongiś rezydowali 
w Kapitulo Spiskiej biekupi Madziarzy, z któ- 
rych ostatni Parvy zostawił po sobie smutną 
sławę zaciekłego madziaryzatora. Dziś Słowa- 
cy rządzą na smojej ziemi. Wszędzie widać 
organizującą się i rosnącą kulturę ludu, wśród 
którego dawne kolonje niemieckie były potę- 
nemi, ale izolującemi sie od Środowiska wy- 
spami, Oczywiście. że żywioł niemiecki mający 
tu poważne zasługi kulturalne odgrywa swą 
rolę, osłabł tylko napływowy element węgier: 
ski; ale i Niemcy cieszący się ostatnio z od- 
wiedzin amerykańskich Spiszaków muszą ustę- 
qpować przed morzem. w którem osadzona ich 
wyspy. Żywioł słowacki zdobędzie niepodziel- 
nie miasta będące ozdobą jego  mięknego 
kraju. kaj 


kach ewangelików (1567—-1673, 1682—1687 i| 
1705—1710). Ponieważ jednak kulturalne mis- | 
szczaństwio nie miało obrazoburczych zamia: ' 
rów, więc mimo zmian gospodarzy świątyni. |4 
dzieła sztuki zachowały się naogół w całości: || 
więc też i epitafja protestanckich Turzonów k 


mają tu jakie takie pomieszczenie, 


Kraków 


Najlepsze 


Sklad tabryczny ralożony w r. 1858. 


z$1z$1z$1n$Tx$1z$1 X Sport. 


JFISHARMO 


TANIE NADESZŁY! 


Kupno fortepianu lnb pianina jest pokaźnym wydatkiem. Te też osoby, pragna- 

ce nabyć inatrament, powinny się poważnie zastanowić, 

środkom i wymaganiom. Jedynie nasz skład. posiadający wyłączne zastępstwo wszyst- 

kich firm, uznanych przez znawców za najlepsze jak Bechstein — Bliithner — 

Bösenderfer — Ehrbar — August Förster — Gaveau — Sehwelghofer i tp 
daje gwarancję. że nabytek okaże się korzystnym. 


HELENA SMOLARSKA 


Kraków, ulica Szewska L. 9. — Telefon 4365, 


Niepowodzenie Petkiewicza w Pradze. 


Onegdaj startowali w Pradze, powznrający 
z Paryża, nasi znakomici lekkoatleci: Petkie- 
wicz, Sikorski i Kostrzewski. Głównym punk- 
tem zawodów, zorganizowanych przez tamtej- 
szą „Sparte“, było rewanżowe spotkanie Pet- 
kiewicza z rekordzistą czeskim, Koscyakiem 
w biegu na 3 klm. Petkiewicz, najwidoczniej 
wyczerpany zawodami paryskiemi i przemęczo. 
ny podróżą, uległ Czechowi, który wygrał bieg 
w dość słabym czasie 9 min. 9.6 sek. Zwycię- 
stwa natomiast odnieśli Kostrzewski i Sikor- 
ski, Pierwszy wygrał bieg 440 yardów z płot. 
kami w rekordowym czasie 57.2 sek, “rugi 
skoczył wdal 6.89 m. 


Sukces polskiego tennisisty 
w Czechosłowacji. 


W Smokowcu zakończył się międzynarodo- 
wy turniej tennisowy, w którym wzięli udział 
nasi reprezentanci, bracia Stolarowowie. Mimo 
silnej konkurencji zdołali oni wyjść obronną 
ręką, zajmując wcale dobre miejsca, gdyż po- 
rażki ponieśli dopiero w rozgrywkach finało- 
wych. Pierwsze miejsce w turnieju zdobył le 
den z rajlępszych zawodników praskich, Men- 
zel, w grze pojedynczej, przyczem triumfował 
również w grze podwójnej i mieszanej. Dru- 
gie miejsce zajął w grze pojedynczej Maks Sto- 
larow, 3) Jerzy Stolarow i Sojka (Praca). 
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Rzeczy ciekawe 


Fonowizja. 


Po telewizji, czyli widzeniu na odległość — 
tonowizja, czyli widzenie dźwięków — a więc 
nowy cud techniki elektro-magnetycznych fal. 
Widomą transpozycją dźwięków jest na razie 
skala światłocieniowa, ponieważ jednak każdy 
odcinek tej skali odpowiada tej lub owej bar- 
wie, wzgl. temu lub owemu nateżeniu lub od- 
cieniowi danej barwy, każda seria biało-szaro- 
czarnych notowań może być — w zasadzie — 
przetłómaczona na szereg barwnych plam. 

Na co może się przydać fonowizja, na razie 
przewidzieć nie można, Najprędzej przyczyni 
się ona do wykrycia nowych praw w dziedzinia 
fizjologji i psychologji piękna. Gdy się dowie- 
my, w jakich barwach rozwija się „Nokturn“ 
Szopena bądź też symfonia Beethovena. gdy 
słuch nasz zetknie się z brzmienie zorzy pół- 
nocnej lub też wschodu słońca — będziemy za. 
pewne mogli przeprowadzić ciekawe, wzroko- 
we-dźwiękowe paraleleo i rozjaśnić niejedno 
estetyczne pojęcie, począwszy od pojęcia este- 
tycznych uczuć, stanowiacych bodaj jedyny. 
niezawodny klucz do zroznmienia piękna. 


Ruch wydawniczy. 


MSZALIK DLA DZIATWY OD N DO V 
KLASY SZKOŁY POWSZECHNEJ. Uiożył kt. 
dr. Zygmunt Bielawski. Lwów, 1929, 16-0, str. 
13, nakł, Tow. „Bibljoteka Religijna", „Msza- 
lik“ ks. Bielawskiego ma dwie Msze św.: jedną 
dla młodszych dzieci, drugą dla starszej mło- 
dzieży. Ta dla młodszych ułożona jest w ten 
sposób, żeby dzieci mogły odpowiednie modli- 
twy odmawiać chórowo. Jedna i druga ma po- 
szczególne momenty Mszy Św. rysowane umie- 
jetnie i z oddaniem wielsiego namaszczenia ksią 
płana. Oprócz tych dwu Mszy św. zawiera ksią- 
żeczka modlitwy poranne i wieczome, modli- 
twy do spowiedzi i Komunji św. Innvch mo- 
dlitw jest niewiele, bo wszystkie główne proś- 
by mieszczą się w modlitwach Mszy św. — 
„Mszalik*« wydany jest bardzo gustownie, na 
pieknym papierze. a. cena bardzo stosunkowo 
niska, bo tylko 90 gr. i 1.40 zł. przy 48 ilu- 
stracjach. 


Celem uregulowania nakła- 
du prosimy 0 najrychleisze urer 


Fr. Bielak. |gulowanie prenumeraty. 


Dla P.T. Duchowieństwa! 
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zegarki Zenith na składzie, 
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Nr. 252. 


„GŁOS NARODU“ z dnia 21-go września 1929. 
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ZIOŁA LECZNICZE. 


Dbroścrja — Skład apteczny —Periumcrja 


im. św. Teresy 


STEFAN RYŁA — Kraków, ul. Wiślna 6. — Tel. 3809. 


poleca P, T. Klijenteli 
Środki lecznicze, opatrunkowe i chirurgiczne, Kosmetyki, Wody kolońskie i perfumy, 


CENY RISKIE. 


Co słychać w Krakowie? 
Wykłady na Uniw. Jag. w r. 1929-30. 


NA WYDZIALE LEKARSKIM. 


HI. Prof. Kostanecki — anatomję opisową 
ciala ludzkiego, prof. Marchlewski „_ chemię 
organiczną, prof. Maziarski — histologję, prof. 
Szumowski — propedeutykę lekarską, prof. 
Talko Hryncewicz —. antropologię, prof. Go- 
dlewski — embrjologję, prof. Maydell — fizjo- 
logję, prof. Ciechanowski — anatomię patolo- 
giozną, prof. Klecki — patołogję ogólną i eks- 
perymentalną, prof. Nowak — bakterjologję, 
prof. Gieszczykiewicz —— naukę o odporności. 
zast. prof. Witamowski — farmakognozję, prof. 
Łepkowski __ stomatologję. prot. Tempka — 
klinike propedeutyczną, prof. Walter — cho 
Toby skórna i weneryczne, prof. Latkowski — 
choroby wewnętrzne, prof. Lewkowicz —— cho- 
roby dziecięce, prof. Piltz __ choroby nerwo- 
we i umysłowe, prof. Baurowicz — choroby 
"krtani, tchawicy, gardła, nosa i ucha, prof. 
Korczyński — wybrane ustępy z kliniki aho- 
rób wewnętrzmych, prof. Rutkowski — chirur- 
gjo, prof. Rosner m. położnictwo i ginekolo- 
gjię, prof. Wachholz — medycynę sądową, 
prof. Majewski — okulistykę, prof. Olbrycht 
wybrane rozdziały z medycyny sąrowej. Nad- 
to wykładają docenci: Pisarski. Zubrzycki, 
Artmiński, Oszacki, Zieliński, Keller, Kostrzew 
ski, Pawlas, Szymanowicz, Rogalski. Supniew- 
ski, Siedlecki, Glatzel. Pieczenko. Seńkowski. 
Hiller i Janiszewski, oraz dr. Sedlaczek-Ko: 
morowski, dr. Nayder 1 dr. Robel. 


NA WYDZIALE FILOZOFICZNYM. 


Nauki humanistyczne: filozofję i pelagozję: 
prot. Heinrich, prof, Garbowski, prof. Rubczyń. 
skj, doc. Harasek, Dr. Heitzman, prof. Szuman, 
prof. Mysłakowski i doc. Kulczyński; socjoloję 
i etnologję: prof. Bystroń, prehistorję: prof. De- 
metrykiewicz i doc. Żurowski; historję i aauki 
pomocnicze: prof. Semkowicz, prof. Piotrowicz, 
prof. Dąbrowski, prof. Sobjeski, prof. Grodecki, 
prof. Kot, prof. Konopczyński, doe. Feldman, 
doc. Kolanowski, doc. Kukiel, doc. Tomaszew- 
seki, zast. prof. Ks. David, asystent Dr. Kozłow- 
ska-Budkowa; archeologję klasyczną i historję 
sztuki — prof. Pagazewski, Szysiłowski, Mole, 
Kopera, doc. Gąsiorowski, doc. Bochnak; bisto- 
cję i teorię muzyki: prof. Jachimecki i doc. 
Reiss; filologję: prof. Rozwadowski, prof. Ko- 
walski, prof. Hammer, prof. Sinko, prof. Stern- 
bach, prof. Wędkiewicz, prof. Folkierski, prof. 
(Wukadinowić, prot. Dyboski, prot. Nitsch, prof. 
Chrzanowski, prof. Windakiewicz, prof. Lednie- 
ki, zast. prof. Moszyński, zast, prof. Łepki, 
zast. prof. Litwiński, doc. Kołaczkowski, asyst. 
Dr. Małecki, as. Dr. Oesterreicher, doc. Skimina, 
vast. prof. Willman-Grabowska, as. Dr. Piwar- 
ski. E 

Nauki matematyczno-przyrodnicze: Matema- 
tyka: prof, Wilkosz, prof. Zaremba, prof. Ho- 
borski, prof. Rosenblatt, zast. prof. Ważewski, 


| 


doc. Chwistek, doc. Nikodym i asyst. Leśniak; 
historja nauk ścisłych: prof. Birkenmayer; fizyka 
prof. Natanson, prof. Zakrzewski i doc. Jeżew- 
ski; astronomja: prof. Banachiewicz i Dr. Wilk; 
chemja: prof. Estreicher, prof. Dziewoński, prot. 
Szyszkowski, prof. Kozak, doc. Bolland, doc. 
Staronka, doc. Lachs i Dr. Robel; mineralogja: 
prof, Kreutz, as. Dr. Chrobak, as. Maślankie- 
wicz, as. Śwaryczewski, Dr. Rozen; geologja: 
prof. Nowak, doc. Zuber, doc. Goetel; geograija: 
prt.lSmaleński, prf. Semkowicz, prf. Różański, 
doc. Kubijowicz, lektor Korbel, B. Piątkiewicz 
i St. Srokowski; botanika; prof. Szafer, prot. 
Rauppert, prof, Sokołowski, prof, Vorbrodt, doc, 
Piech, Dr. Pawłowski i Dr. Lilpop; zoologja: 
prof. Siedlecki i doc. Skowron; anatomja po- 
równawcza, histologja i embrjologja: rektor 
Hoyer, prof. Godlewski i doc. Grodziński; bio- 
logja ogólna i przedmioty pokrewne: prof. Go- 
dlewski, prof. Maydel, prof. Spiczakow i doe. 
Pieczenko. 


NA WYDZIALE ROLNICZYM. 

Inż. Czerwiński — geometrję wykreślną, Dr 
Nayder — fizykę doświadczałną, prof. Kozak — 
cemję ogólną, prof. Rouppert = botanikę 
ogólną, doc. Łoziński — anatomję i histologję 
zwierząt domowych, doc. W. Łoziński — me 
teorologję i klimatologję, doc. Grodziński i Dr 
Wodzicki — ówiczenia zootomiczne, prof, Szk. 
przemysł. Brablec — ćwiczenia matematyczne, 
prof. Uniw .Jag. Załęski —- wstgp do nauki 
rolnictwa, Dr Wójcieki — rysunki techniczne, 
doc. Simm — zarys zoologji ze szczagólnem 
uwzględnieniem szkodników zwierzęcych, prof. 
Uniw. Rogoziński — chemię biologiozną, prof: 
Uniw. Vorbrodt — chemję rolniczą, doc. Mar- 
chlewski — hodowle zwierząt domowych, prof. 
Uniw. Rożański — miernictwo i niwelację, prof. 
Akad. Górn. Krauze — maszynoznawstwo rol- 
nieze, inż. Heitzmann — budowmietwo wiejskie, 
doc. Schmidt — ekonomję polityczną, prof. Ua. 
Prawocheński — hochvlę zwierzat domowych, 
Dr Zabłocka -— patologję roślin, prof. Uniw. 
Włodek -— naukę uprawy roślin, Dr Płoski — 
mechaniczną uprawę roli, doc. Jaworski — 
szczegółową hodowle zwierząt domowych, prof. 
Uniw. Sokołowski — podstawy gospodarstwa 
lasowego, prof. Uniw. Surzycki — ekonomję 
rolniczą, Dr Wiszniewski — kooperatyzm, prof. 
Uniw. Spiczakow —— hydrohiclogję i rybactwo, 
prof. Uniw. Brzeziński -— podstawy ogrodnie- 
twa, Dr Guzek — weterynarję gospodarczą, 
prof. Akad, Górn. Chromiński — mechanikę 
rolmiczą, prof. Szkoły przemysł. Krzemecki — 
technologję rolniczą, Dr Schaitter — pszczel- 
nictwo, Dr Ziobrowski — ogrodnictwo ozdobme, 
dyr. Gabryl — szkółki, doc. Pieczenko = mi- 
krobiologię rolniczą i t. d. Nadto w VII dziala 
ekonomiezno-spółdzielczym wykładają siły uni- 
wersyteckie oraz z innych uczelni i zakładów. 


naei ZNA 


5 nowych narafij rz.-kat. 


Z powodu wypadnięcia wiersza uległa 
omiekształceniu "wczorajsza notatka o uiwo- 
rzeniu 5-ciu nowych. *amoistnych  rzymska- 
katolickich parafij. Należy stwierdzić, że qa- 
rafje w Ochotnicy górnej i Ochotnicy dolne, 
(pow. nowotarskiego) oraz w Gikowieach i Łęż 
kowicach (pow. bocheńskiego) należą do di*ce- 
sj tamowskiej, zaś parafia w Godziszkach 
(row. Łslskiego) do ujstezji krako wseloj, 


„Stańczyk“ na Wawelu. 


Wobec zainteresowania. jakie wywołał o- 
raz Jana Matejki „Stańczyk“ į licznych za- 
pytań w tej sprawie, Dyrekcja Zbiorów Pań- 
stwowych wyjaśnia, że obraz ten pomieszczo- 
ny na razie w zbiorze arrasów na Wawelu, do. 
stępny dla publiczności w godzinach od 9 do 
4-ej jest wraz z innemi obrazami uzupełnie- 
niem zapisu śp. Dawida i Antoniny z Sucho- 
dolskich Abrahamowiczów  uczynionego na 
Zamek Wawelski. Zapis składa się z cennych 
mebli, przedmiotów sztuki, obrazów, oraz go- 
tówki w kwocie około 150.000 zł., będącej moj] 
zarządem Polskiej Akadamji Umiejętności 
przeznaczonej na zakup z odsetek tej kwoty 0- 


Obowiązek me'dunkowy szeregowych rez. 
i posh. ruszenia. 


W pewnym konkretnym wypadku jedna 
z P. K. U. zażądała pociągnięcia do odpowie- 
dzialności rezerwistów względnie pospolitaków 
za niewykonanie obowiązku  meldumkowego. 
W związku z tem wskutek odmiennej interpre- 
tacji przepisów przez tę P. K. U. powstała 
kwestja, czy wymienione osoby po otrzymaniu 
książeczek wojskawych w miejscu swojego sta 
łego zamieszkiwania, za pośrednictwem sSwoj”j 
gminy, mimo niewydalania się z gminy mają 
obowiązek zglaszania się do urzędów gmin- 
nych. jako urzędów meldunkowych celem uzy- 
skania w tych książeczkach klauzuli meldun- 
kowej. 

Powołując się na niektóre postanowienia 
rozporządzenia wykonawczego do ustawy o słu 
żbie wojskowej Ministerstwo Spraw Wewn. 
w okólniku do podległych sobie organów wła- 
dzy administracji ogólnej wyjaśnia, że afic- 
rowie i szeregowi rezerwy (pospolitego rusze- 
nia) obowiązani są zgłaszać się da urzędów 
gminnych meldunkowych tylko w razie zmiany 
miejsca zamieszkania oraz każdorazowo po 
powrocie ze służby wojskowej, czynnej wzglę- 


brazów dla Wawelu. Niektóre bowiem pisma | dnie ćwiczeń. 


mylnie podały, że obraz ten wraz z innemi 


Zwrócić jednak należy uwagę na to, aby 


został ofiarowany (przez spadkiobierców Ś, p.| przy doręczaniu książeczek wojskowych urzę- 
Abrahamowiczów i nie należy do pierwotnegy | dy gminne lub magistraty sprawdzały, czy 


zapisu. 


wymienieni w ksiażeczkach są zameldowani 


'BŁ 5. 


Lańcich prasowy na odnowienie Kodrioła Mariackiego, 


Ks. Dr Rychligki Józef wezwany przez 
ks. prob. Morajkę składa na fundusz odno- 
wienia kościoła Najśw. Marji Panny kwotę 
25 złotych i wzywa: 


wici; 
op Kicia 


i figurują w księgach meldunkowych, a w ra- 
zie przeciwnym należy ich przy tej sposobno- 
ści meldować. Fakt, że dana osoba jest zamel- 
dowana, należy w książeczce wojskowej przed 
jej wręczeniem uwidocznić odpowiednią adno- 
tacją, co ułatwi kontrolę ewidencji zarówno 
władzom wojskowym jak i urzędom meldunko- 
wym. 

r PAY 
> < Kraków, 20-go września 1929. 
Piątek 20: św. Eustachego. 
Sobota 21: św. Mateusza ap. 
Sobota 21: wschód słońca o godzinie 5.24, 

zachód o 17.42. 


mw 

KRAKÓW Liczy 210.000 MIESZKAŃCÓW, 
Urząd statystyczny gminy m. Krascwa na 
podstawie zestawień spisu ludności z osta- 
tnich lat ustala następujące cyfry ludmości: 
210.632 mieszkańców, w tem mężczyzn 93.885, 
kobiet 116.747, chrześcijan 157.378, żydów 
59.254. 

ZATRULA SIĘ GAZEM $ŚWIETLNYM. 
Pogotowie ratunkowe interwenjowało w do- 
mu pod 1. 25 przy ul. Lubomirskich, gdzie 238- 
letnia Maria Skula popełniła samobójstwo 
przez zatrucie się gazem świetlnym. Denatka 
zostawiła list, w którym podaje, że do nozpa- 
czliwego kroku pchnęła ją niechęć do życia. 
Zwłoki przewieziono do Zakładu medycyny 
sądowej. 

ZAMACH SAMOBÓJCZY. Wczoraj rano we- 
zwano Pogotowie ratunkowe na plac Matejki, 
gdzie w domu pod l. 2. Marja Skrabowa za- 
żyła w zamiarze samobójczym jakiejś tmaci- 
zny. Lekarz Pogotowia po przepłukaniu żołąć- 
ka desteratce. przewiózi ją do szpitala. 

TRAGICZNA ŚMIERĆ PRZETOKOWEGO. 
W Szczakowej został przejechany w czasie prze 
taczania wagonów przetokowy Jan Ziętek (1. 
46), zam. w Chropaczówce ad Długoszyn. Koła 
wagonu odcięły mu lewą nogę poniżej kolana. 
Pierwszej pomocy udzieliła Ziętkowi Dr. He- 
rzówna ze Szczakowej, poczem o godz. 2.30 
przewieziono go do szpitala Św. Łazarza w Kra 
kowie, gdzie w czasie amputacji nogi zmarł. 

PRZEJECHANA NA ŚMIERĆ PRZEZ PO- 
CIĄG. Dnia 18 bm. o godz. 14.tej podczas prze- 
chodzenia przez tory kolejowe na przestrzeni 
Balin--Trzebinia została przejechana przez po- 
cią osobowy Julja Turkowa z Luszowie pow. 
Chrzanów. Nieszczęśliwa. wskutek odcięcia jej 
lewej sęki i wewnetrznych obrażeń zmarła na 
miejscu. Zwłoki pozostawiono przy torze do 
dyspozycji sądu. 

CYKLISTA WPADŁ NA SAMOCHÓD. 
Joel Holzman jadąc rowerem ul. Grodzką 
wpadł na autodorożkę prowadzoną przez Jana 
Kmcharczyka. Nieostrożny cyklista doznał 
potłuczeń na calem ciele. Szofer odwiózł Holz- 
mana na Stacje Pogotowia ratunkowego, skąd 
po oratrzeniu skierowano go do szpitala. 

POLICJA KRAKOWSKA ARZSZTOWAŁA 
Stanisława Ciosa za kradzież blachy na szko- 
dę Feinera Izydora, Zbigniewa Brzuszkiewicza 
(l. 21). pom. szoferskiego za kradzież masła, 
Stanisława Zająca (l, 20), i Janowskiego Eraz- 
ma (l. 19), rohotników za włamanie do fabryki 
ciastek Jana Spielvogla oraz Władysława Po- 
sińskiego (l. 27), robotnika za kradzież maszy- 
ny do pisania z mieszkania Marji Madejowej 
przy ul. Łobzowskiej. 

= prz 
ZAWIADOMIENIA IT KOMUNIKATY. 


NADZW. WALNE ZGROMADZENIE ZA. 
WODOWEGO ZWIĄZKU LITERATÓW POL- 
SKICH W KRAKOWIE odbędzie się w niedzie. 
lę 29 bm. o godz. 3 pop. w Krakowie w Domu 
Artystów (pl św, Ducha) z następującym po- 
rządkiem dziennym: odczytanie protokołu 
z ostatniego Walnego Zgromadzenia, sprawoz- 
danie zarządu, wybór nowego zarządu i komi- 
sji rewizyjnej, wreszcie wnioski i interpelacje. 
W razie braku kompletu następne posiedzenie 
w pół godziny później z tymsamym porządkiem 
dziennym z ważnością uchwał. 

ZAKLAD ZDROJOWY W KRYNICY CZYN 
NY DO 31 MARCA. Zarząd zakładu zdrojo- 
wego w Krynicy komunikuje: Wobec pojawie- 
nia się mylnych informacyj domosimy. że za” 
kład zdrojowy jest czynny bez przerwy do 81 
marca. Przez miesięc listopad przewidziane 
jest obniżenie cen kąpielowych do 30 proc. od 
cen trzeciego Sezonu. i 

ULGA TARYFOWA DLA KURACJUSZY 
Z WYSOWEJ. Ministerstwo Komunikacji rozpo 
rządzeniem z dnia 29 sierpnia b. r. upoważni- 
ło stację kolejową w Gorlicach, aby kuracju- 
szom, przebywającym w Zdroju Wysowa powia- 
tu gorlickiego a powracającym przez stacje 
Gorlice, przyznawała również ulgi taryfowe, 

zewidziane w odnośnych postanowieniach. 


Ks. Prałata Kazimierza Buzałę w Aso) 


Dyr. Dra Antcniego Kuklińskiego, Kraków, 
Gimnazjum IV; 
Ks. proboszcza Jana Chrowakiewicza z Mae 
niowy, 
Pm JL 


RAE R OE GREW 


Podziękowanie. 


Wszystkim tym, którzy po 
śmierci 
S ip: 


ANTONIEGO ROTHEGO 


okazali nam wyrazy współczu- 
cia i brali udział w pogrzebie 
a wszczególności Przewielebne- 
mu Duchowieństwu składa ser- 
deczne podziękowanie. 


Syn z rodziną, 
Siostrzenica z rodziną. 


TELEFON WARSZAWA—ZAKOPANE. Za- 
rządzeniem Ministerstwa Poczt i Telegrafów wru- 
chomiono na próbę bezpośrednie połączenie tełe- 
foniczne Warszawa-—Zakopane. 

Ozi czyz a KADDSYENĘO 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO. 


Piątek: „Azais“ (z udziałem K. Junoszy Sts- 
powskiego). 

Sobota: „Miłość bez grosza“ (premjera, no 
wość, z udziałem K. Junoszy Stępowskiego). 

Niedziela po południu: „Samuel Zborowski“ 
A udziałem K, Junoszy Stępowskiego). Ceny zni- 
one. 

Niadziela wieczór: „Miłość bez grosza” (z udzia 
łem K. Junoszy Stępowskiego). 

Początek przedstawień o godz. © wieczór. 


„GONG* 
Piątek: „Ona go zdradza”. 
REPERTUAR RKIKGIZALTZ0 a 


BAGATELA: „Erotikon*, 

UCIECHA: .Zemsta hr. Monte Christo“. 

SZTUKA: „Girls'v Paryża”. 

R R T zbyt czerwone". 

: „Jego nuajniebezpieczniejsza przygo: 

da“. Harry Peel. i p i BP" 

WARSZAWA: „Walce Straussa“. 

WANDA: Zamknięte z powodu remontu. 


pm 


„Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO komu- 
nikują: Dziś w piątek po raz «statni w tym ty- 
godniu kapitalna kowedja  Werneuila „Azais“, 
która stała się wielką atrakcją Krakowa, Jutro 
wchodzi na repertuar ostatnią. komedja Stefana 
Kiedrzyśskiego p. t. „Miłość bez grosza". Rola 
szlachcica z Pokucia Malatyńskiego, jest ostatnią, 
w której ujrzymy K. Junoszę Stępowskiego w o- 
becnym cyklu jego przedstawień; następny cykl 
odbędzie się dopiero po Nowym Roku. Obsadę 
sztuki, przygotowanej reżysersko przez W. Nowa- 
kowskiego, tworzą: pp. Bednarska, Łozińska, Oeu- 
chowska. Walewska, Zalewska, Burnatowicz, Fa- 
bisiak, Hierowski, Turski. W niedzielę po potu- 
dniu po cenach zniżonych „Samuel Zborowski“ 
z udziałem K. Junoszy w roli Batorego. W przy- 
gotowaniu grana po całym świecie z nadzwyczaj- 
nym sukcesem komedja Fodora „Mysz kośnelna*, 

PRZEDSTAWIENIE ANTYGONY urządza 
ne staraniem Gimnazium im. Nowodworskie- 
go w Krakowie odbędzie się przed wyjazdem 
na Wystawę do Poznania w piątek 20 bm. 

o godz. 11 przed południem w sali kinoteat=" 
Bagatela. 


za pO 
Z sali sądowej. 
O ZBRODNIĘ RABUNKU. 

W listopadzie 1928 roku 19-letni Jan Kuliś 
i 25-letni Józef Moskal wspólnie z niewyśle- 
dzonym trzecim sprawcą Józefem Wijasem 
przyszli pod dom Leiblowej w Strzelcach wiel- 
kich i dostali się w nocy przez strych do po- 
koju, w którym Leiblowa spała z rodziną. Tu 
z karabinem w ręku nakazali jej i domowni. 
kom milczenie pod grozą zastrzelenia, poczem 
zrabowali prawie wszystkie towary ze sklepu. 

Podejrzany Wijas został ujęty dopiero 
przed kilku dniami, tak. że za powyższy czym 
odpowiadać będzie przed następną kadencją, 
Rozprawa wykazała, że Wijas mą na sumieniu 
cały szereg czynów zbrodniczych i że przez 
cztery lata nie można go było ująć. Ponadto 
oskarżony był Jan Kuliś o popełnienie całego 
szeregu kradzieży na szkodę licznych poszkos 
dowanych w kilku wsiach okolicznych. 

Wczoraj odbyła się pod przewodnictwem 
5. s. o. Podobińskiego w tej sprawie rozprawa 
przed Trybunałem sądu przysięgłych w Kra- 
kowie; po wydanym werdykcie zapadł wyrok 
uznający oskarżonych winnymi zarzuconych im 
cznów karygodnych i zasądzający Jana Kuli- 
sla na 4 lata, a Józeła Moskala n 6 lat cież- 
kiego więzienia. 

anena O CZY 


Bie. u O NE m 


„GŁOS NARODU“ z dnia 2f-go września 1929. 


Nr. 252. 


Lącic śospodarczo-społecznc. 
Na oczach narodów. 


(Wrażenia z P. W. K.) 


Poznań, we wrześniu. 

Nie wiem, jak się nawiążą stosunki han- 
dlowe między Polską a Maroklkiem, i przypu- 
szczam, że o to trzebaby zapytać się naszych 
Izb handlowych — ale można być pewnym, 
że nie jest obojętnem przybycie na naszą Wy- 
stawę przedstawicieli importu marokańskiego, 
którzy wchodzili w skład wspaniałej wyciecz- 
ki francuskich przedstawicieli przemysłu i han- 
diu. Tem bardziej, że nietylko egzotyczne Ma- 
rokko zaciekawiło się Polską, jako terenem 
ekonomicznym. Uczynił to samo szwajcarski 
instytut eksportowy z Bema, norwescy przemy- 
słowecy azotowi, radcy handlowi różnych po- 
selstw z Warszawy, niemieccy kupcy i prze- 
mysłowcy z Wrocławia i Kolonji, liczni prze- 
mysłowcy belgijscy, inżynierowie francuscy 
(wyliczam tylko wycieczki zbiorowe), Izba 
handlowa czesko-polska z Pragi, kupcy i prze- 
mysłowcy bułgarscy, jugosłowiańscy, szwedz- 
cy i holenderscy, — a gdyśmy wspomnieli 
Szwajcarję, to nie pamińmy już tych brzęczą- 
eych złotem przemysłowców i bankierów 
z kraju Wilhelma Tella, którzy w jedenaście 
osób reprezentowali miljard franków (szwaj- 
carskich) kapitału, zaangażowanego w przed- 
stawianych przez nich instytucjach. 

Odwiedziny takie to nietylko wizyta grze- 
cznościowa lub ciekawość. Jeżeli każdy cu- 
dzoziemiec na Wystawie był gościem ważnym 
dla naszej opinji na szerokim świecie, to prze- 
mysł i handel niezwykły szwendać się po ob- 
czyżnie bez celu. Nawet podróż dla przyjemno- 
ści automatycznie niejako łączy się dla ludzi 
interesu z bacznem rozgłądaniem się, czy i ja- 
ki interes możnaby mimochodem zrobić. Było- 
by przesadną zarozumiałością twierdzić, że 
eaimponowaliśmy: swoją wytwórczością ludziom 
a takich krajów, które posiadają olbrzymi, 


zdawna ugruntowany przemysł i nie od lat 


Aiesięciu na swój rachunek go prowadzą. Ale 


z pewnością musieli oni zauważyć, że jednego 


4 drugiego artykułu możemy im dostarczyć 
korzystniej, niż zachodnia konkurencja, a prze- 
dewszystkiem musieli zorjentować się, że Pol- 
ska posiada ogromne bogactwa naturalne, 
które trzeba wydobyć na powierzchnię życia 
ekonomicznego złotym rydlem kapitału, ale 
które dobywać warto. Spacery tych gości po 
Wystawie musiały pobudzić ick finansową 
wyobrażmię do działania. 

Nie tak bezpośrednie może skutki, ale nie- 
mniej ważne będzie miał zjazd na Wystawę 
fachowców z innych dziedzin, zwłaszcza ze sfer 
intelektualnych. Niemieccy, framcuscy, angiel- 
scy, czescy, łotewscy i norwescy pedagogo- 
wie, — dalej wrocławscy profegorzy. uniwer- 
sytetu, francuscy inżynierowie, wreszcie dziien- 


nikarze wszelkich narodowości, to goście ze |8.92 


wszech miar pożądani dla takiego państwa, 
które dalszemu Zachodowi przedstawia się 
eszcze egzotyczniej, niż bliskiemu, lepiej nas 
mającemu wschodowi. To też angielscy go- 
ście byli dia nas szczególnie cenni, chociaż 
Duńczyków, Greków, Norwegów, Rumunów, 
Czechów, Hiszpanów, Brazylijczyków, Łoty- 
Ww i jak jeszcze tam się nazywają, witaliś- 
my z taką sam gościnnością i z takiem sa- 
mem przekonaniem, że im szerzej rozejdą się 
o Polsce prawdziwe, na własne oczy sprawdzone 
„informacje, tem lepiej. Zwłaszcza młodzież, to 
pokolenie, które za parę lat wejdzie w życie, 
zachowa o nas różne informacje, które i jej 
i mam się przydadzą. A! mieliśmy u siebie mło- 
dych Duńczyków,, Czechów, Fimiandczyków, 
Rumunów, Franenzów, Szwajcarów i Niemców, 
wr łem niemiecką wyższą szkołę handlową 
w Królewcu, która bardzo się naszemi sbo- 
_ sunikamć interesowała. : LN 3 


a- 


5.18.95, Belgja 72.69, 
76.55, Holandja 208.05, 
73.0234, Sztokholm 139.00, Oslo 138.1714, Kopzn- 
haga 138.1734, Sofja 3.75, Praga 15.3614, War- 
szawa 58.20, Budapeszt 96.5634, Białogród 9.12%, 
Ateny 6.72, Konstantynopol 2.49, Bukareszt 3.08, 
Helsingfors 13.05, Buenos Aires 217.75. 


Że konsulat polski w Pradze wydawał przez 
lipiec po 150 do 200 wiz dziennie na wjazd 
do Polski, to zrozumiałe przy dobrych stosun- 
kach, jakie nas z Czechami łączą. Ale warto 
stwierdzić, że komsulat w Berlinie również da- 
wał po 130 do 150 wiz, konsulat wrocławski 
do sierpnia zanotował prawie 13.000, ogółem zaś 
w Niemczech zażądano do tego terminu prze- 
szło 21 tysięcy wiz, a przecież lipiec nie był 
ostatnim, ale dopiero trzecim miesiącem Wy- 
stawy. 

Był czas, że w naszem zachodniem sąsiedz- 
twie posługiwamo się, aby mas określić, wyra- 
żeniem ad hoc ukutem:; „Saisonstaat" — pań- 
stwo sezonowe. Stosunki handlowe, na jakie 
sąsiedzi są zwykkle skazani, nie są, dzisiaj 
ułożone, ale prędzej czy później będą musiały 
jakoś się ułożyć, więc niemi również trzeba 
tłumaczyć zainteresowanie, jakie okazywali 
Niemcy naszej Wystawie. Ale ważnym bodź- 
cem musiała być też i ciekawość, jak to pań- 
stwo sezonowe wygląda po pierwszych dzie- 
sięciu latach swego sezonu. Otóż nie popada- 
jąc w zarozumiałość, można przypuścić, że ci, 
którzy na takie oględziny przyjechali, nie mo- 
gli skarżyć się na niepotrzebną stratę czasu... 
I jeśli patrzyli dobrze — a ludzie trzeźwi lu- 
bią wszystko za swoje pieniądze porządnie 
obejrzeć — to unięśli ze sobą wspomnienie, 
które może będzie pożytecznem i to dla obu 
stron. K. S. 
c i aan) 

UMOWA ZBIOROWA DOZORCÓW DOMO- 
WYCH W NOWYM SĄCZU. 


W. ostatnim numerze „Monitora“ (z 18 b. m. 
Nr. 215) ogłoszono umowę zbiorową, ustalają- 
cą warunki pracy i płacy dozorców domów 
miasta Nowego Sącza. Umowa obowiązuje od 
dnia 1 czerwca 1929 do 31 maja 1930 r. 

FN ZK 


W akcjach ruch zniżkowy — minimalne 
obroty. 


Wczorajsza giełda krakowska, 


Notowano: Dolarówka 66, Tespy 33 zł, 

Na rynku walut bez zmiany. Dolar 8.88— 
8.8834 zł., czeki bankowe 8.8934 —8.90% zł, Bank 
Polski notuje bez zmiany. K 

W akcjach ogólna niechęć do pracy, nastrój 
słabszy. Bank Polski w płaceniu 168 zł. zniżko- 
wo bez tranzakcji. Reszta papierów w zupełnym 
zastoju. Dolarówka w małych obrotach po kursie 
słabszym. 

Na npogiełdziu podobny objaw. 


OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA. 


Londyn 43.2244, 43.33, 43.12; Nowy Jork. 8.90, 
.02, 8.88; Pa 4.90, 34.99, 34.81; Szwajcarja 
171.87, 172.30, 171.44; Wiedeń 125.48, 125.79, 
tod! Marka niemiecka w obrotach prywatnych 
212.30. 


GIEŁDA AKCYJNA W WARSZAWIE. 


Bank Polski 169, 167, 167% — Bank Związku 
Spółek Zarobkowych 7834 — Cegielski 41% — 
Modrzejów 22 — Norblin 103 — Ostrowiec 4814 — 


a + - 


Starachowice 25. 


Pożyczki: 4% premjowa inwestycyjna 11834, 
119 — 5% dolarowa 60%, 61 — 5% konwersyjna 


4914 — 10% kolejowa 102.50 — 8% Listy Zasta- 
wne Banku Gosp. Kraj. 94. s 


A 


GIEŁDA W ZURYCHU. `Z. 


Paryż 20.3034, Londyn 25.15 1/8, Nowy, Jork 
Włochy 27.14, Hiszpanja 
Berlin 123.58, Wiedeń 


——00——— 
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ZIOŁA LECZNICZE 


inauguracja „Wieczorów dyskusyjnych“ 


PRZY KOLE STUDJÓW CHRZEŚCIJA ŃSKO-SPOŁECZNYCH W KRAKOWIE. 


Po przerwie wakacyjnej „Koło Studjów 
chrześcijańsko-społecznych* przy Chrześcijań- 
skiej Demokracji w Krakowie, przystąpiło 
z powrotem do pracy na okres jesienno-zimo- 
wy 1929/1930. Podobnie jak w poprzednim 
okresie Zarząd „Koła Studjów* będzie urzą 
dzał stałe „Wieczory Dyskusyjne“ z referata- 
mi, odczytami i wykładami na temat ideologji 
ruchu  chrześcijańsko-społecznego, wydarzeń 
doby bieżącej, zadań polityki Ch. D. w kraju, 
chrześcijańskiego ruchu robotniczego i innych. 
Zarząd „Koła Studjów* przeprowadza również 
szereg „Kursów społecznych“ dla Zarządów 
orgamizacyj i mężów zaufania, Jak w okresie 
ubiegłym prowadzona będzie przy „Kole Stu- 
djów“ „Sekcja mowców i referentów“ pod kie- 
rowmictwem ks. red. J. Piwowarczyka. W naj- 
bliższym czasie rozpocznie się praca w „Sekcji 
mowców i referentów*. Zarząd „Koła Studjów* 
przygotowuje na szerszą skalę urządzanie 
„Wieczorów kulturalno-oświatowych* w Sto- 
warzyszeniach i Związkach robotniczych po 
dzielnicach miasta. Członkowie mogą korzy- 
stać z „Bibljoteki społecznej“ przy „Kole Stu- 
djów“ i z „Chrześcijańskiej bibljoteki związko- 
wej“. 

Pracę tę „Koła Studjów* zainaugurował 


w ub. wtorek wieczór dyskusyjny, poświęcony 
zagadnieniu wychowania elity w ruchu chrze- 
ścijańsko-społecznym. Zebranie zagaił ks. sen. 
Ludwik Kasprzyk wskazując na ważmość roz- 
strzygających się obecnie zagadnień na terenie 
krajowym i zagranicznym i związaną z tem 
komieczność żywszego zainteresowania się jak 
najszerszego ogółu sprawami społecznemi. — 
Wieczory dyskusyjne urządzane od szeregu 
lat przez „Koło Studjów chrześcijańsko-spo- 
łecznych* w Krakowie, ułatwią zapoznanie się 
z tymi problemami i krytyczną ich oceną. 

Nastepnie red. Warchałowski przedstawił 
w wygłoszonym referacie szkice zasad wycho- 
wania i wykształcenia społecznego. Charakte- 
ryzując pojęcie „pracy społeoznej* i wzajem- 
nego stosunku  orgamizacji do jej członków, 
zwrócił uwagę na kwestje odpowiedniego 
przygotowania przywódców ruchu społeczne- 
go. Uwagi te uzupełnili nastepnie w dyskusji 
prof. Pachoński i pos. Puchałka, podkreślając 
potrzebę wychowania elity z pośród rzesz ro» 
botniczych i nawiązując do aktualnych przeja- 
wów życia społecznego. 

Zebranie zamknął ks. sen. Kasprzyk, apelu 
jąc do jak najczęstszego i jak naliozniejszego 
udziału w „Wieczorach dyskusyjnych“. 


Nowe zmiany w sądownictwie małopolskiem. 


W „Monitorze“ ogłoszono szereg najnow- 
szych zmian na stanowiskach sędziowskich 
w Małopolsce. M. in. w stan spoczynku prze- 
niesieni zostali ma skutek podania: Czerwiński 
Adolf, prezes sądu apelac. we Lwowie i Mali. 
na Tadeusz, prokur. sądu apel. we Lw>wie. 

Dr. Denkiewicz Józef mianowany  zontał 
podprokuratorem sądu okręg. w Tarnowie, 

Na skutek podamia przeniesieni zosta: dr. 
Schwarcenberg-Czerny Jan, prezes sąła okręg. 
w Wadowicach, na stanowisko prezesa: sądu 
okręg. w Krakowie, Łukomski Bolesław, 6. 5. 
okręg. w Białej, na stanowisko sędziego Sądu 
okręg. w Warszawie i dr. Lewicki Feńks, pod- 
prokurator sądu okręg. w Tarnowie, na stano- 
wisko podprokuratora sądu okręg. w Krako- 
wie. f 

W stan spoczynku przeniesiono na własną 


Sędzia zapasowy Szepieniec Andrzej mise 
nowany został sędzią grodzkim w Gorlicach, 
dr. Bibring Juljan, adwokat w Stanisławowie, 
sędzią grodzkim w Nowym Sączu, dr. Haitlin. 
ger Stomisław, sędzia grodzki w Kolbuszowej, 
przeniesiony został na Stanowisko sędziego 
grodzkiego w Bielsku, za$ Kordasiewicz Jaro- 
sław, sędzia grodzki w Bohorodczanach, na 
stanowisko sędziego grodzkiego w Mielcu. 


W stan spoczynku przeniesiono na własną 
prośbę: Smagowicza Stanisława, sędziego grodz 
kiego w Wieliczce, z urzędu: Pytla Franciszka, 
sędziego grodzkiego w Myślenicach. Dr. Ko- 
biela Józef, sędzia grodzki w Bielsku, powoła- 
ny został ma przewodniczącego sądu pracy 
w Bielsku cieszyńskiem. 

Asesorami sądowymi w okręgu sądu apela- 


prośbę: Kijasa Bronisława, prezesa sądu okr. |Cyjnego w Krakowie mianowami zostali nastę- 
w Rzeszowie, Nowaka Wojciecha, s. s. o.|Pujący egzaminowani aplikanci sądowi: 

w Nowym Sączu, Pattaka Piotra, s. s. 0. w Kra Bilewski Tadeusz, Windakiewicz Władya 
kowie, dra Hubischtę Alfreda, s. s. 0. w Kra'jsław, Dr. Szancer Edward, Dr. Klimczyk Wta- 
kowie, Wojnarskiego Bronisława, s. s. o. w Ja- |dysław, Dr. Łazarski Adam, Wisznitzer Sus- 
śle, Łotaczewskiego Tad., s. s. o. w Nowym |sman, Pierzchalski Zbigniew, Dr. Milz Mieczy. 
Sączu, Wierciaka Jakóba, s. s. o. w Nowym |sław, Dr. Stępniowski Józef, Kusiba Jan, Koch- 
Sączu, Zubka Józefa, s. s. o. w Nowym Sączu |mański Wojciech, Kusionowicz Stanisław, Dr. 


Radio. 


i Droździkowskiego Alfreda, s. s. 0. w Kra- 
kowie. 


Sobota 21 września. 


Kraków (312.8), G. 15.40 Transmisja z War- 
szawy; 16.30 Koncert płyt gramofonowych; 17.25 
Odczyt p. t: „Indje — moja ojczyzna” — wygl. 
Raj Behari Lal Mathur; 17.50 Transmisja z Po- 
znania; 18 Andycja dla dziecii młodzieży: „Ry- 
cerz Taran“ w radjofon. p. Julji Romowicz, w wy- 
konaniu artystów dramatycznych: 19 Rozmaitości, 
komunikaty; 19.25 Transmisja z Warszawy; 19.56 
Sygnał czasu; 20 Transmisja hejnału z Wieży 
Marjackiej; 20.065 „Przegląd polityki zagranicznej 
ubi-głego tygodnia“ — wygł. dr. J. Reguła, wice- 
sekretarz Un. Jag.; 20.30 Transmisja z Warszawy. 


Warszawa (1411.7). G. 11.56 Sygnał czasu, hej- 
nał z Wieży Marjackiej; 12.05 Muzyka płyt gra- 
mofonowych; 12.50 Wiadomości z Powsz. Wystą- 
wy Kraj. w Poznaniu; 18 Komunikat meteorolo- 
giczny, komunikaty przygodne; 15.40 Komunikat 
gospodarczy; 16.36 Muzyka płyt gramofonowych; 
16.15 „Kącik Artystyczny L. S. G.“ — Występ p. 
Ustarbowskiej; 17.15 Komunikaty  przygodne; 


p? 


Szypuła Bogdan, Dr. Rosenbluth Ignacy, Dr. 
Morelowski Jan, Dr. Górka Konrad. 


zj 


17.25 „Przechądzki artystyczne po Warszawie* — 
dr. Henzel; 17.50 Ostatnie nowiny z Ma kk 
18 Słuchowisko dla dzieci z Krakowa; 19 Rozma- 
itości; 19.25 Komunikat rolniczy i meteorologicz- 
ny; 19.56 Sygnał czasu; 20.05 „Kongres krajo- 
znawczy w Poznaniu“ — dyr. Pątkowski; 20.30 
Muzyka lekka; 22 Komunikat m-teorologiczny; 
22.05 Komunikaty PAT.; 22.20 Komunikat poli- 
cyjny, sportowy, nadprogram; 22,45 Muzyka ta- 
neczną z „Oazy“. 

Katowice (408.7). G. 16 Komunikat Polskiego 
Związku Zrzeszeń Gosp. Woj. Śl; 16.20 Muzyka 
płyt gramofonowych; 17.20 Skrzynka pocztowa Ra- 
djostacji Katowickiej dla dzieci — p. Reutt; 17.50 
Ostatnie nowiny z Powsz. Wystawy Kraj, w Po- 
znaniu; 18 Transmisja z Krakowa. Audycja dla 
dzieci i młodzieży p. t. „Rycerz Taran“; 19 Ro- 
zmaitości; 19.25 Odczyt p. t: „Ivo Vojnovie ną tle 
współczesnej twórczości dramatycznej _Jugosło- 
wian (wspomnienie pośmiertne)“ — cz. I, — dr. 
Vilim Francic; 19.56 Sygnał czasu; 20 „Z dzie- 
dziny fizyki“ — p, Doborzyński, Asystent Zakł. 
Fizycz. Un. Jag.; 20.80 Transmisja z Warszawy. 


oi pn 


Oskara Wojnowskiego — Warszawa ul. Hortens] a 
są stale na składzie 


w Aptece pod „Gwiazdą“ K. WISZNIEWSKIEGO 


Sp. z ogr. odp, Kraków, nl. Fiorjańska 15. — Telefon Nr. 31. 


Zaak słowny: Specyfik pod nazwą: Znak słowny Specyfik pod nazwą: Znak słowny: Specyfik pod nazwą: Znak słowny: Specyfik pod nazwą 
M UA: 1, odl G „GARA“ _ Zioła przeciwko wymio- „ELMIZAN* Zioła przeciwko choro- „ARIROLIN. Zioła przeciwko artretyzmow 
bom płacnymi bledniey. Seuncaiy mowi apoda 


camra Čena zł. 15— tom, oraz atonji kiszek Cena zł. 9*— Cena zł. 10— i ischlasowi: 


Cena zł. 20— 


Znak słowny: Specyfik pod nazwą: Znak słowny Speoyfik pod nazwą: 
„NIZAŃ* Zioła przeciwko niedoma- „EPILOBINI” Zioła przeciwko chorobom 
Cena zł. 12—  ganiom  skrofulicznym. —Cena zł. 20— nerwowym _ epilspsji. 


Zioła odznaczone na Wystawie w Paryżu najwyższą nagrodą Grand-Prixi, złoty medal 
Å 


TLEN LECZNICZY stale na składzie w cylindrach stalowych i workach gumowych. SRODKI LECZNICZE KRAJOWE | ZAGRANICZNE 


Broaxurka*e'ziołach leczniczych Oskara Wejnowskiego jest do nabycia w aptece gratis. — Przy zakupnie mależy zwracać baczną uwagę na znak słowny ochronny markę 
< fabryczna i cenę ak wyżej! — Zamówienia poeztowe uskntecznia się odwrotna poczta. 


Nr. 252, 


„GŁOS NARODU" z dnia 21-go września 1920. 


Se. T. 


Wiadomości i telegraniy z ostatniej chwili. 


Drugi dzień procesu 
Woóicika. 


Warszawa. 19 9. (Tel. wł.) Na rozprawie 
Wójcika zeznawał dziś dowódca 36-go pułku 
pułkownik Ulrych, który oświadczył, że otrzy- 
mawszy list od Wójcika, polecił adjutantowi 
list ten zwrócić nadawcy., Pułk. Ulrych 302- 
wiadał następnie, jak postanowił wszcząć po- 
stępowanie honorowe. Wybór por. Cebrow- 
skiego i Nowaczyńskieg na zastępców nastą- 
pił zupełnie przypadkowo. Folecił im udać się 
z rana koło godz. 6 do Fiastowa do Wójcika 
i na miejscu sprawdzić, co to za Ćzłowiek. czy 
nie jest to przypadkism szaleniec albo obłą: 
kanv. “k 

Prokurator: Czy p. pułkownik uważał, że 
sprawa ma być prowadzona w jego imieniu 
jako dowódcy pułku, czy też Jsobiście przez 
zastępców? 

Pułk, Ulrych: Trudno odpowiedzieć. Roz- 
ważań z zakresu teorji i filozofji nie przepro- 
wadzałem. 

Adjutant puiku kapitan Lewiński mówi 
o historji listów i oświadczył. że czuł się 056- 
biście obrażony. Po wypadkach majowych 
Wójcik jako oficer 36 p. zapytał kancelarję 
P. Prezydenta Rzplitej i marsz. Piłsudskiego 
naleganiami o odebranie mu tytułu oficera. 

Szeregowiec Adamczyk. szofer, wie bardza 
mało o sprawie. Cpowiada, że por. Cehrowszi, 
będąc już rannym, wsiadł o własnych siłach 
d? samochodu. 

Zięć dozorczyni domu Adamkiewicz one: 
wiada. że był pytany przez oficerów. ile Wój- 
cik ma lat. gdzie mieszka i t. d, Oświadezył 
również, że oficerowie pytali się og również, 
czy Wójcik nie mieszka z jakimś innym męż. 
czyzną. 

Nastepnie zcznawała żona Wójcika Marja. 
która przedstawiła wydarzenia tak samo, jak 
mąż. Przesłuchiwani byli dalej sąsiedzi Wój- 
cika Piotr i Helena Kutowie. Zeznawał wresz- 
cie podprokurator wojskowy Chirowski. 


PODZIĘKOWANIE, 
Dr. Piotrowi Wysockiemu 


specjaliście chorób wewnętrznych 
Kraków, ul. Sławkowska L. 19. 


składamy najserdeczniejsze 
podziękowanie za opiekę 
lekarską jaką od szeregu 
lat otaczał w czasie choroby 


Ś. p. 
ANTONIEGO ROTHEGO 


Syn z rodziną. 
Siostrzenica z rodziną. 


Kto wygrał na toterji? 
10-ty dzień ciągnienia. 

Zł. 25.000 Nr. 129637. 

Zł. 10.000 Nr. 55870 158485 177186 179501. 

Zł. 5000 Nr. 17497 35279 40927 76467 
103022 104816 106553 144468 159578 174531. 

Zł. 3000 Nr. 48423 T5031 164456. 

Zt. 2000 Nr.: 6499 13134 19291 54612 
972394 120023 128908 133416 158863 164628 
181491. 

Zł 1000 Nr. 3321 4110 0902 18640 15102 
26190 26761 33767 47323 47358 53560 66325 
"14192 15890 75989 78346 79775 85112 86430 
86954 94565 100016 104326 105502 110374 
113185 115893 116915 116946 181434 136765 
149901 151540 157107 161414 179883. 

-*11/600 Nr. 4086 :867 7959 11361 12942 
20269 25298 33101 33369 36601 40661 41059 
45085 49080 61936 87275 87869 94515 99590 
100735 101690 102200 1282238 132779 140438 
143617 149747 154865 157899 158029 158373 
189764. 3 

Warszawa. 19 9. (PAT.) Dnia 19 bm. w 11 
dniu ciągnienia 19 Polskiej Państw. Loterji 
klasowej wygrane padły na następujące nu- 


- 


Konferencja dla reparacyj wscho 


Nowi wierzychele zgłaszają się z pretensjami. 7 


Wiedeń. 19 9..(PAT.) Dzieniki wiedeńskie 
donoszą, że w obradach komitetu paryskiegu 
dla reparacji wschodnich wezmą udział delega- 
oi austrjaccy, jako równouprawnieni i stali u- 
czestnicy. Na delega.ów austrjackich upatrze- 
ni są: b. minister skarbu dr. Kienbóck i szef 
sekcji dr. Schiiller. Według doniesień dzienni- 
ków z Budapesztu. przedstawicielem Węgier 
na konferencji paryskiej będzie były węgiez- 
ski poseł w Paryżu bar. Fryderyk  Koranzi. 
W węgierskich kołach politycznych sądzą, ż3 
Węgry będą miały w Paryżu trudne Stano- 
wisko, Bułgarskie zobowiązania reparacyjne 
będą prawdopodobnie obniżone, zobowiązania 
austriackie pozsataną w myśl kompromisu za- 
wariego w lecie roku bieżącego między kan- 
clerzem austriackim Strerruwitzem, a czecho- 
słowackim ministrem spraw zagranicznych dr. 
Beneszem nie zmieniane, natomiast Węgry bę: 
dą się musiały liczyć z żądaniami Czechosło- 
wacji i Rumunji. Wicle także zależy od stano- 
wiska Grecji. Grecja jako państwo zwycięskie 
zgłosiła już w Hadze swoje pretensje ij wska- 
zała na to, że dotychczas nie otrzymała ża- 
dnego udziału w reparacjach. Należy się z tem 
liczyć, że mocarstwa będą starały się uzyskać 
jakąś sımę dla Grecji. Także i Rumunja zgło- 
Siła pewne pretensie, Łączenie zagadnień repa 
racjjnych z kwestją optantów uważają koła 
węgierskie za niewłaściwe. 

DERE 


dnich, 


ILE WARTA SPADEK PO AUSTRO- 
WĘGRZECH. 

Wiedeń, 19. 9. (PAT). „Neues Wiener Tag- 
blatt“ wywodzi. że wartość dobr objętych przez 
państwa sukcesyjne w spadku po dawnej mo- 
narchji austrjacko-węgijerskiej, nie została do- 
tychczas przez komisję reparacyjną ustalona. 
Istnieją trzy oszacowania, różniące się znacz- 
nie od siebie. Według oszacowania dokonanego 
przez państwa sukcesyjne wynosi wartość 
dóbr austrjackich 2.4, wartość dóbr węgier- 
skich 1.4 miljardów koron w złocie. Według 
oszacowania włoskiego wynosi wartość dóbr 
austrjackich 7,4, węgierskich 3,7  miljardów. 
Pośrednie stanowisko zajmuje oszacowanie 
francusko-angielskie, według którego wynosi 
wartość dóbr austrjackich 5:/,, węgierskich 3 
miljardy koron w złocie. Według klucza ustalo- 
nego w Spaa przedstawiają reparacje wschodnie 
dla Włoch i Grecji o wiele większe znaczenie 
niż dla zachodnich. Z tego powodu są Włochy 
tem państwem, które najbardziej dąży do ure- 
gulowania reparacyj wschodnich. Jak donoszą 
dzienniki wiedeńskie z Paryża zapowiedziane 
na dzisiaj popołudniu posiedzenie komitetu dla 
biens cedes zostało odroczone do końca przy- 
szłega tygodnia, aby umożliwić  delegatom 
Austrji, Węgier i Bułgarji udział w posiedze- 
niach. U 

EK". 


an AZER 


Tiumfaly powrót argithwa Diaza do Motyka 


Warszawa, 19. 9. (Tel. wł). 
Meksyku Diaz powrócił wśród wspaniałych uro- 
czystości na dawny swój urząd w asyście wielo- 
tysięcznych tłumów. Ks. arcybiskup celebrował 
następnie uroczyste nabożeństwo w Meksyku 


peńskiej. iBskup St. Louis Potosi Iguel de la 
Mora wygłosił kazanie, w którem sławił zasłu- 
gi ks. arcybiskupa Diaza w sprawie dojścia do 
zgody między Kościołem a rządem meksykań- 
skim. 


Znowu zamach na prezydenta 
Meksyku. 


Paryż 19. 9. (PAT). „Chicago Tribuse” do- 
nosi z Meksyku, że na kandydata Ba prezy- 


Arcybiskup jdenta Meksyku, Vascenzollesa, dakonano zbio. 


| 


w kościele cudownej Matki Boskiej Gwadelu- |, 


rowego zamachu. Dano do niego oksło 10) 
strzałów karabinowych. Dwie osoby z 6tocze- 
nia Vascenzollesa zostały zabite. Oklo 15 
osób odniosło rany. 

Wiedeń, 19. 9. (PAT). „United Press“ donosi 
z miasta Meksyku. Na kandydata na prezyden- 
ta Jose Basconcele dokonano ubiegłej nocy 
w Torreon w stanie Coahutla zamachu, Kiedy 
Basconcellos późno w pocy wygłaszał z balkonu 
hotelu mowę wyborczą, oddano do niego 
z ciemnego zakątka ulicy salwę rewolwerową. 
Powstała panika, dzięki której sprawcy zama- 
chu zdołali ujść. Basconcellos uniknął Śmierci. 
Z powodu strzałów zostały zabite dwie osoby, 
15 zaś odniosło rany. 


Nieporozumienia w gabinecie 
Waidemarasa. 


Warszawa, 19. 9. (Tel. wł). Rokowania mię. 
dzy Woldemarasem a  Smetoną prezydentem 
Litwy, w sprawie rekonstrukcji gabinetu pozo- 
stały bez rezultatu z powodu różnie między 
obu dostojnikami, Spór między Woldemarasem 
a ministrem rolnictwa przybrał charakter gro- 


żący rozbiciem całego frontu obecnego rządu. 


Woldemaras wzoruje się na Mussolinim i gdy 
tylko nadeszły na Litwą wiadomości, że Musso- 
lini zrzekł się ministerstw, premjer litewski po- 
stanowił oddać trzy ministerstwa w inne ręce. 

Doszły do szerszej wiadomości szczegóły 
ostatnich starć Woldemarasa z ministrem spraw 


| wewnętrznych. Minister spraw wewnętrznych 


wystąpił z oskarżeniem, że Woldemaras na kon 
ferencji z posłem niemieckim domagał się od 
tegoż, aby rząd niemiecki wpłynął na sąd, 
przed którym staną aresztowani Pleczkajtis i to 
warzysze w kierunku wydania wyroku w myśl 
życzeń litewskich. 


Min. Bonnefous zwiedza Górny Sląsk, 


Katowice 19. 9. (PAT). Dzisiaj o godz. 8 
rano pociągiem pospiesznym z Warszawy przę- 
był do Katowic francuski minister przemysłu 
i handlu p. Georges Bonnefous z małżonką, PO 
powitaziu udał sję p. minister Bonnefous do 
mieszkania wojewody Grażyńskiego, gdzie spo- 
żył śniadanie w ścisłem gronie osôb. Następnie 
minister francuski zwiedził nowowybudowany 
gmach śląskiego urzędu wojewódzkiego, po- 
czem odjechał do Chorzowa, gdzie zapoznał 
się z urządzeniami państwowej fabryki związ- 
ków azotowych. 


PRZYJAŹŃ POLSKO-WŁOSKA. 

Rzym 19. 9. (PAT). Cała prasa tryssteńska 
podaje szczęgóły o wizycie ambasadora Przeź. 
dzieckiego w porcie tryesteńskim, prayczem 
podkreśla łączność Polski i Włoch ji coraz ści- 
ślejsze stosunki między Obu państwami. Inn: 


mery: 50.000 zł. na nr. 131290, po 15.000 zł |dzienniki piszą o wymianie serdeczności mię- 
na nr. 70.216. 135.096, 10000 zł. a nr: 135689 dzy Polską a Włochami na terenie wystawy po- 
po 5000 zł. na nr. 12789, 105515, 157622, |znańskiej, z okazji zwiedzenia jej przez dyrek- 
182792. e" tora Pilotti' ego, W 


Rokowania buigarsko-serdskie, 
Wiedeń 19. 9. (PAT). Dzienniki wiedcńskie 


donoszą z Sofji: Poseł jugosłowiański odby 
dzisiaj ważną konferencję z prezydentem mi- 
nistrów Liapczewem, który kieruje obecnie tak- 
że resortem spraw zagranicznych. Jak słychać, 
konferencja dotyczyła całokształtu  kwestyj, 
króre były niedawno przedmiotem wymiany not 
między obydwoma rządami. Miano osiągnąć 
porozumienie, zwłaszcza co do zebrania się de. 
legacyj obu państw w Pirot, a to w tym celu. 
ażeby zweryfikować i porównać tekst propo. 
zycyj, wypracowanych w Belgradzie i Sofji. 
Postanowienia te, odnoszące się do własności 
ziemskiej, położonej po obu stronach granicy 
i do ruchu granicznego, wejdą bezzwłocznie 
w życie. 
KONFLIKT MIĘDZY GRECJĄ A TURCJĄ. 
Wiedeń 19. 9. (PAT). Dzienniki donoszą 
z Aten: Słychać, że rząd turecki zamierza zer- 
wać wszystkie rokowania z rządem greckim. 
Zamiar ten uasadnia tem, że rząd grecki nia 
udzielił dotychczas na żądania rządu tureckie- 
go odpowiedzi i przewleka rokowania. Władze 
tureckie zamierzają rozpocząć znowu konmi- 
skatę własności greckiej w Turcji. 


„OSSERVATORE ROMANO“ 
W WATYKANIE. 

Wiedeń 19. 9. (PAT). Dzienniki wiedeńskie 
donoszą z Rzymu za dziennikiem „M=ssagero", 
że wydawnictwo „Osservatore Romano* prze- 
niesione zostanie w połowie października do 
miasta Watykanu. 

NOWE ARESZTOWANIA NIEMIECKICH 

SPISKOWCÓW. 

Sędzia śleczy przesłuchiwał aresztowanych 
w czasie zamachów bombowych, poczem wy- 
dał polecenie aresztowania Henryka Bond- 
dera i ogmiomistrza Wilsky'ego. Dotąd w Ber- 
linie aresztęwano 7 onób i ochdzono w wię- 
zieniu na Mqabiołe, w  któtym umieszczono 
również 21 atesztowanych w Altonie. Władze 
przedsięwzięły wszelkie możliwe środki ostro- 
źności, aby uniemożliwić bombiarzom uciecz- 
kę, lub też próby odbicia uwięzionych. Spe- 
cjalna komisja śledcza do spraw zamachów 
bombowych urzęduje w dalszym ciągu. : 


Harady p. premjera z ministrami. 


Warszawą, (AW) Wczoraj wieczorem pre- 
zes Rady Ministrów p. Świtalski przyjął na 
audjencji kolejnuo ministra spraw wewnętrz- 
nych, gen. Składkowskiego, ministra oświaty 
Czerwińskiego, ministra sprawiedliwości Cara 
i ministra pracy i opieki społecznej Prystora, 
Kenferencja trwała do późnej godziny. 


NIEMCY W SEJMIE IDĄ OSOBNO. 


Warszawa. (AW) Dziś odbyło się posiedze- 
nie członków niemieckiego klubu sejmowego. 
Uchwa!ono nie przyłączać się do akcji stron- 
nictw opozycyjnych i zachować własną linję 
polityczną. 

POSŁOWIE, WYDANI SĄDOM, ZBIEGLI 

ZAGRANICĘ. 

Warszawa. (AW) Prokuratura wygotowała 
sprawozdanie, dotyczące posłów, wydanych 
przez Sejm, władzom sądowym. Ze sprawo- 
zdania wynika, że na czterech wydanych przez 
Sejm posłów, jeden tylko poscł Walicki został 
ujęty i oddany sądowi, pozostali zaś zbiegli 
zagramicę. Sprawozdanie to będzie przesłane 
marszałkowi Sejmu do wiadomości. 


Artystom teatrów lwowskich wypłacono 
pensje. 

Lwów. (AW) Komisarz rządu miasta Lw9- 
wa wezwał dzierżawców teatralnych, aby wnie- 
śli rezygnację z dzierżawy. Ci zakomunikowali, 
że z dzierżawy zrezygnują, jeżeli miasto weć- 
mie na siebie długi, a dalej zażądali zwołania 
sądu polubownego. Komisarz odpowiedział, że 
w sprawie spłacenią długów, w myśl kontrak- 
tu, miasto nie jest do tego obowiązane, nato- 
wiast zgodził się na zwołanie sądu polubow- 
nego. Gmina miasta Lwowa w myśl kontraktu 
dzierżawnego zarządziła wypłacenie gaż do 
wysokości kaucji, a zatem 50.000 zł. Z sumy 
tej wyplacone będą zaległe płace za sierpień, 
jakoteż zaliczki za wrzesień. 

TARGI WSCHODNIE ZAMKNIĘTE. 

Lwów. (AW) Dziś wieczorem przy tłumnym 
udziale publiczności natąpiło tu zamknięcie IX 
Targów Wschodnich. Ankieta rozpisana mię- 
dzy wystawcami w sprawie wyników tego- 
rocznej kampanji Targów Wschodnich i w spra 
wie udziału w przysziej kampanji Targów dała 
67 procent odpowiedzi zadawalających. 


Wielki pożar tartaku w Worochcie. 


Lwów. 19 9. (PAT.) Dnia 17 na 18 w nocy 
wybuch w tartaku Jahra w Worbchcje pożar, 
Spłonęty doszczętnie urządzenia tartaku, ma- 
gazyny i budynek mieszkalny, dalej urządzenie 
młyna parowego i materjały ieżące na skła- 
dzie przylegającym do tartaku. Szkody według 
pobieżnych obliczeń wynoszą pół miljona zło- 
tych. Akcja ratunkowa przy pomocy robotnt: 
ków i straży pożarnej trwała do dnia wczo= 
rajszego. Przyczyna pożaru na razie nie usta- 
lona. 


Olbrzymi pożar w składzie filmów. 

Lipsk. (AW.) W lipskim składzie filmów, 
„Defina“ Deutsche First Nacional Pictures“ į 
dziś wieczorem wybuchł pożar. Ogień, majdu-, 
jący się tam pracownicy, usiłowali gasić TĘ-, 
cznemi aparatami pożarniczemi, jednakowoż 
pożar rozprzestrzenił się z taką szybkością, ! 
że wysiłki te nie odniosły żadnego skutku. Po 
wybuchu kilku skrzynek z filmami, ogień 
w mgnieniu oka ogarnął całe piętro wielkiego 
gmachu przy Góterstrasse 1, a w kilka chwil 
póżniej przeniósł się na czwarte piętro i strych. 
Do pożaru przybyły wszystkie oddziały straży: 
ogniowej, które prowadziły akcję ratunkową 
do późnej nocy. Kilkunastu strażaków zostało 
zatrutych gazami, wydzielającymi się z pło- 
nących taśm filmowych. Wszystkie mieszkania 
i lukawzowa kawiamia zostały ziiszczone do- 
szczętnie. Straty są olbrzymie, 


Uczestnicy Kongresu urzędów 
turystycznych w Krakowie, 


W. drugim dniu pobytu w Krakowie ucze- 
stnicy V-go międzynarodowego Kongresu 
urzędów turystycznych kontynuowali w sali 
rady miasta swe obrady w kierunku uzgod- 
nienia międzynarodpwego rozkładu jazdy Ko- 
lejowej. Podczas tego panie biorące udział 
w Kongresie, zwiedziły Las wolski i Bielany. 
Popołudmiu goście wyjechali do Wieliczki i 
zwiedzali saliny wśród pełnego oświetlenia 
i przy dźwiękach orkiestry górniczej. Wieczo- 
rem na cześć Kongresu, polski Związek Tury- 
styczny wydał kolację w restauracji Grand: 
hotelu. 

Dziś goście wyjadą rano do Ojcowa, nastę. 
pnie do Katowic, a wieczorem wyjadą na noc 
do Zakopanego, gdzie podejmowani będą przez 
Tow. Tatrzańskie i gdzłe nastąpi zamknięcie 
obrad Kongresu. á 


Sir. E. 


SINTAIR I STEEMAN. . 


Tajemnica ogrodu nologian 


Zacząłem zbierać porozrzucane części ubra- 
gdy z okrzykiem „oto on* rzuciło się 
na mnie dwóch dozorców z ogrodu zoolo- 
gicznego. Nie zauważyli widocznie leżącego 
gdyż on to właśnie 
był moim napastnikiem, i wziąwszy mnie za 
wsa- 


nia, 


za Supem małpoluda, 


zbiega z klatki, obezwładnili mnie i... 
dzili do tej klatki, która na tak długo miała 
się stać moim domem. 

— Uf — wyrzekł jeden z nich zamyka- 
jąc na klucz okute żelazem drzwiczki — aż 
mi się gorąco robiło. — Ale jakim sposobem 
ucie.ł? — zapytał drugi. Kolega pokazał 
mu wyłamane pręty klatki, dodając: — te- 
taz już nie ucieknie. Jest zmeczony, ale na 
wszelki wypadek nie ruszymy się stąd do 
rana. — Pilnowano mię przez całą noc. Za- 
snąłem ciężkim snem, a gdy się obudziłem, 
uszkodzone pręty były już naprawione i dro- 
ga do odwrotu zamknięta. Chciałem krzy- 
czeć, protestować, lecz w tej chwili moja re- 
ka natrafila w kieszeni na maže pudełeczko. 
Wyjąłem je ostrożnie i ukryłem w materacu 
mego łóżka, nie zwróciwszy tym manewrem 
niczyjej uwagi. 

— To były perły... — szepnął Oliwjusz. 

— Tak, to był naszyjnik, ukradziony po- 
przedniego dnia pannie p — powie- 
dział Aner. 

— Jednakże M pani Anero- 
wa — detektyw Gregire podczas rewizji, 
przeprowadzonej w naszem mieszkaniu, zna- 
lazł jedną; mitkę i bibułkę w kieszeni kami- 
zelki, którą miał na sobie małpolud. 

— Zaraz się dowiesz, jakim sposobem 
zmalazły się te rzeczy*w kamizelce, 3 mów- 
my pokolei. 
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— Teraz rzumiem, dlaczego odciski pal- 
ców zdjęte z bibułki, różne były od tych, 
które detektyw zdjął już przedtem z drzwi 
i talerzyka — przerwał Oliwjusz, 

— Gazeta, ukradziona profesorowi, po- 
wiadomiła mnie o ciążącem na mnie podej- 
rzeniu. Od tej chwili zacząłem życie pełne 
wyrzutów sumienia i nieprzewidzianych oko 
liczności. Zacząłem grać komedję i grałem 
ją widać dobrze, skoro po dziś dzień uważa- 
ją. mnie za małpę. 

Wspomniałem 0 wyrzutach sumienia. 
Miałem je przedewszystkiem z powodu pro- 
fesora Hanzy-Foutricarta, który mnie wziął 
całkiem na serjo i wbił sobie w głowę, że 
zrobi człowieką z tej małpy, przywiezionej 
z Borneo. Co miałem robić? Musiałem być 
konsekwentny. Kilka moich okrzyków wpra- 
wiło uczonego w niesłychany zachwyt. Po- 
cóż miałbym prostować jego omyłkę. Mogło 
mnie to skompromitować poważnie, a zre- 
sztą trudno mi było grać dalej rolę bezdusz- 
nego zwierzęcia i za wszelką cenę pragną- 
lem się wydostać z klatki. 

W dniu, w którym po raz pierwszy poka- 
zano mnie publiczności, nie potrafiłem po- 
wstrzymać napadu śmiechu, jaki mnie ogar- 
nął z powodu idjotycznej mowy burmistrza. 
Radość moja nie trwała długo... Spostrze- 
głem nagle małą, białą kuleczkę, która się 
potoczyła po podłodze klatki i upadła na 
Żwir. Była to jedna z pereł z naszyjnika. 
Tysiące oczu patrzyło na mnie w tej chwili 
i ehyba jakić cud sprawił, że nikt tego nie 
zauważył, 

Dziwnym zbiegiem okoliczności perłę 
znalazł Gregoire i spojrzał na mnie tak prze- 


nikliwie, że byłem pewny, iż mnie poznał. 


Nie powiedział jednak ani słowa. 

— Nie długo potem — wtrącił znów 
Oliwjusz — policjant znalazł drugą taką. sa- 
mą perłę na rogu Alei Belgijskiej. — Tem 


fakt odwrócił właśnie podejrzenie Gregoire'a 
w inną stronę, 

— Ale skąd się tam wzięła ta perła? — 
spytała Lucyna. 

— Dowiesz się o tem za chwilę. Otóż 
profesor Hanzy-Foutricart z najwyższym 
entuzjazmem konstatował codzień moje ol- 
brzymie postępy. Zaprosił do współpracy 
nad moim rozwojem dwóch kolegów i wszys- 
cy trzej swojemi lekcjami urozmaicali mi to 
straszne życie w klatce. Muszę wam teraz 
opowiedzieć o śmierci biednego profesora. 

— Stało się to w tym samym dniu, kie- 
dy nasz dziwaczny gość uciekł przez okno 
i w napadzie szału poturbował pół miasta — 
powiedziała Lucyna. 

— Tak, i tej samej nocy mama powie- 
rzyła mi swoją tajemnicę rzekł Ož- 
wjusz — j powiadomiła mnie o zniknięciu 
dziennika, który pisała w niebieskim kajecie, 
Wykradłem go Gregoire'owi, przebrawszy 
sie za urzędnika gazowni. Nie było to nawet 
takie trudne, gdyż służąca okazała się tak 
głupia, że wprowadziła mnie odrazu do ga- 
binetu i pozostawiła tam samego. 

— Tego więc wieczoru. — rzekł Aner — 
profesor przyszedł do mnie o zwykłej godzi- 
nie. Rozmawialiśmy dość długo, wreszcie po- 
wiedzieliśmy sobie dobranoc. Profesor zamy- 
kał właśnie drzwi klatki, gdy ja, siedząc na 
brzegu łóżka, zrobiłem jakiś niezręczny ruch, 
dzięki któremu dwie perły wysunęły się z pu 
dełka i potoczyły ku drzwiom. Skoczyłem za 
niemi, ale już było za późno. Profesor trzy- 
mał je w ręku. Patrzyłem na niego, nie mo- 
gąc ukryć niepokoju. Hanzy-Foutricart przy 
glądał się perłom w milczeniu, potem machi- 
palnie schował je do kieszeni, spojrzał na 
mnie roztargnionym wzrokiem i... nagle 
zrozumiał wszystko. 

Dla biednego człowieka było to straszli- 
we rozczarowanie. Spokojny zwykle i bar- 
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dzo łagodny, wpadł w szalony gniew. Krzy- 
knął nagle i wyjąwszy rewolwer, skierował 
ku mnie lufę. Podbiegłem do prętów klatki i 
wysunąwszy rękę, schwyciłem ga za ramię. 
Szarpiąe się z nim, rozdarłem mu rękaw ma- 
rynarki, wtedy profesor wziął szybko broń 
do lewej ręki, złapałem go za łokieć... 

— Zabiłeś go! — jęknęła pani Anerowa. 

— Ależ nie. Na litość, daj mi skończyć. 
Profesor szarpał ramieniem, chcąc się wy- 
swobodzić, wtedy padł strzał i położył bie- 
daka trupem, - 

Nadszedł Mużorski, który podczas śledz- 
twa prawdziwie opowiedział dalszy ciąg te- 
go, co było. Zaczął wołać na pomoc, ale po 
chwili rozmyślił się widocznie. Nachylił się 
nad trupem, przetrząsnął mu kieszenie i za- 
brawszy portfel, wyszedł z pawilonu. 

Rano przybiegł Gregoire, znaleziono list 
profesora i powzięto podejrzenie na Mużor- 
skiego, dzięki czemu uratowałem się wtedy. 
Spłaciłem swój dług Serbowi, ratując go 
zkolei na sprawie. 

Pewnej nocy ogarnęło mnie straszne prze- 
rażenie, gdy zobaczyłem zakradającego się 
do pawilonu Oliwjusza. Nie wiedziałem, w ja 
kich zamiarach przychodzi, jako wróg, czy 
jako przyjaciel. Opowiedział mi wtedy 
wszystko 0 was, o prześladowaniu Gregoire'a 
o obecności tej małpy w naszym domu, 0 
czem nie wiedziałem przecież, Przestraszy* 
łem się w pierwszej chwili, ale kochany 
chłopak uspokoił mnie i pocieszył. Tej nocy 
napisałem list do „Głosu Antwerpijskiego'. 

Resztę już wiecie, mój odczyt w Aka- 
demji brukselskiej, bankiet wydany na moją 
cześć, na którym nawet moi przyiaciele 
Brockaert i Melden mnie nie poznali. To dla- 
tego, że zgoliłem brodę — uśmiechnął się 
chytrze do żony Aner, 


(Dokończenie nastąpi). 


Ra a o ae e e e e neee 


U Ks. Gadowskiego 
w Bochni 


nabyé można za gotówkę: 


KATECHIZM mały dla kl. 3 i 4 
po 1:80 zł. 


KATECHIZM większy po 3:60 zł. 


WYCIĄG KATECH. brosz. 0:80 
opr. 1:20 zł. 


KROTKA HISTORJA KOSCIOŁA 
po 1'20 zł. i inne podręczniki, 


rzy zafupnach towaru 
powoływać się 


na „Slos Jlarodu" 


Dla 5. 


e | ręcznych. 


umyslące chorych na 
E katar żołądka, wzdę- 
cie, kurcze, bóle, niestraw- 
ność, brak apetytu, ogólne | 
osłabienie et cetera, od- 
zyskało zdrowie, używając 
zioła sławnego na cały 
świat Dr. Dietla, Profesora 
Uniwersytetn  Jagielloń- 
skiego. Żądajcie a a © 
nej broszury ponczajgeel. 
Adres: Liszki — Apteka. 


R adje na prowincji 
natychmiast napra- 
wia specjalista. Admini- 
stracja Głosu Narodu pod 
„Akademik“, 40 


Re 


Na nadchodzący sezon 


pończoszki dziecinne w o- 
gromnym wyborze również 


pończochy damskie skar- ułożył waki, samce po 30 zł., 
petki, bieliznę męską y samiczki po 5 zł., wyśle 
i damską, chusteczki do|KS. DR. WŁAD. VRANA, prefekt Sem.| pocztą za pobraniem 

Ga w Nauczycielskiego. Gajewski Stan., Bochnia 


Zefja Aksakowa Kraków 
Wiślna 4. 


Na składzie wszelkie przy- 
bory do szycia i R” 


nadesłaniu pieniędzy 


Ostatnia 


a Księgarnia. 
Kraków, ul. św. Krzyża 13. 
poleca: 
odawna oczekiwane 
Egzorty o Polskich Świętych 


i Błogosławionych na niedziele roku 
szkolnego rozłożone, 


nadaiące się również jako nauki paraf- 
jalne i czytanki w liczbie 30 


Cena egzemplarza zł. 6-— z przesyłką po 


pobraniem pocztowem zł. 775. 


= TAAA CANA 


© | e Wysyłka 


Nowość! 
Krakowska $ 


monstrowany 
z przytępionego słuchu, 


sirg na żądanie. 


EUFONJA". 


Kanarki 


ulica Brzeźnicka 1427. 


dawniej Kraków, 


przekazem zł. 7'— za 
św. Gertrudy 10. 


odwrołnie. : 


|. | mmmmmmmmmm 


Greta uleczalna || 

omenalny wynala- | 
zek "EUFONJA", zade- 
specjalis- 
tom. Sami się wyleczycie 


szumu i cieknięcia z u- 
szów. — Liczne podzęko- 
wania, — Pouczającą bro- 
Liszki, 
koto Krakowa 76. 26m 


ywany, kilimy, ma- 
katy, naprawia się, 
Plac Mariacki 7. l. p. 72 


ulica 


Wyiwórnia kilimów 


Ireny Gutwińskiej 
Absolwentki państw. szkoły przem. art. 
Kraków, ul. Karmelicka L. 50, parter. 


poleea kilimy oraz przyjmuje zamówienia we- 
dłag obranych wzorów, za gotówkę lub na raty. 
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KAZIMIERZ ZAJĄCZKOWSKI 


Specjalny skład artykułów treści religijnej obrazów, ram, 
książęk do nabożeństwa. figur krzyżów lampek i kropielnie 


w KRAKOWIE, plac Marjacki L. 8. 
667 


Krzyże i obraży do sal szkolnych. Feretrony 

na zamówienie wykonuje się szybko i artys- 

tyćznie. Figury z drzewa rzeźbione i obrazy 
malowane i t, d. — Ceny najniższe. 


harceńskie wzorowe, śpie- 


poleca: 


JHauczycielstma ! 


Księgarnia Krakowska, Kraków, ulica św. Krzyża 13, róg Św. Tomasza 


poleca z wydawnictw zakresu pedagogiki, metodyki. dydaktyki : 


Kistortja : 


BOBEK P.: Elementarna nauka historji ojczystej 
powszechnej, szkice lekcji do użytku nauczycieli 
szkół powszechnych, opr. część I. zł. 7,— 
GEBERT: Jak uczyć historji w szkole powszechnej? 
Cena egzempl. zł. —.80 
MOŚCICKI K. Prof.: Wskazówki praktyczne dla 
nauczycieli historji w szkołach średnich i pow- 
szechnych zł. 
SOCHANIEWICZ K.: Nauka historji. Wskazówki do 
samokształcenia zł. 
WANCZURA A.: Wskazania metodyczne do nauki 
historpi w szkole powszechnej zł. 1— 
ŻUKOWSKI P.: © nauczaniu historji w RA siei 


część I. 
Geografa : 
MILATA A., SKRZYPEK T.: Geografja FEI w for- 
mie lekcji metodycznych 4.50 


MILATA A., SKRZYPEK T.: Geografja ke w for- 
mie streszczeń i ćwiczeń zł. 1.20 
NIEMCÓWNA St: Dydaktyka geografji zł. 9.60 


NAŁKOWSKI W.: Zarys metodyki geografji 
Cena egzempl. zł. 3.— 
POLACZKÓWNA M.: Atlasy krajoznawcze, Podręcznik 
metodyczny. Pięć odmian: a) Województwo war- 
szawskie, b) wojew. poznańskie i pomorskie, 
c) wojew. krakowskie, kielecke i Śląskie, d) woi. 
łódzkie, e) wojew. lwowskie, stanisławowskie 
i tarnopolskie. — Każda odmiana po zł. —.70 
RYBKA: Ćwiczenia z globusem ziemskim w szkole 
średniej zł. —80 


Gry i gimnastyka : 


CENAR E.: Gimnastyka szkolna i gry zł 5— 
DYBOWSKI Wł. Dr.: Badanie zdolności fizycznej dla 
celów wychowania fizycznego i sportu. Instrukcja 
ogólna i lekarska zł 2.40 
GEBETHNERÓWNA J., FILIPOWICZ A., MAJKOW- 
SKI J.: Gimnastyka metodyczna dla szkół 
Cena egzempl. zł. 1— 
GERMANÓWNA M.: Ćwiczenia cielesne, część I-sza 
Gimnastyka zł. 3.60 
GERMANÓWNA M.: Ćwiczenia cielesne, część II-ga 
gry i zabawy w szkole powszechnej zł. 2.— 


GERMANÓWNA M.: Ćwiczenia cielesne, część III-cia 
rozwój fizyczny dziecka, gry, zabawy i ćwiczenia 
w przedszkolu zł 4.— 
HAMBURGER A.: Wzory i grzysk i piramid wolnych 
Cena egzempl. zł. 3.30 
KOWALEWSKI M. i FLANCMAN L.: Ćwiczenia cie- 
lesne ich opis i wykonanie —45 
POPARD I.: Gimnastyka rytmiczna zł. 4.— 
POSADZOWA-MARCISZEWSKA St: Gry ruchowe 
dla małych dzieci zł. —. 
SIKORSKI W.: Gimnastyka. Podręcznik metodyczny 
dla seminarjów, część I. zł. 3.30 
SIKORSKI W.: Gry i zabawy ruchowe zł. 2— 
SIKORSKI W.: Kwadrant-palant-piłka latająca, piłka 
koszykowa —.90 
ŚLIWIŃSKI W. J.: Sygnalizacja. Podręcznik dla har- 
cerzy zł. —.70 
SNIADECKI J.: O fizycznem wychowaniu dzieci 
Cena egzempl. zł. —.90 
TÖRNGREN L. M.: Podręcznik gimnastyki zł. 12.— 
Zabawy i gry ruchowe dla wojska i stowarzyszeń 
Polskiego Wychowania Fiz. zł. 150 


Na składzie wszelkie podręczniki szkolne, mapy Ścienne i podręczne, globusy, tablice do nauki poglądowej. Wysyłka na zamówienia 
zamiejscowe odwrotna. Kosztów opakowania nie dolicza się. Przy zamówieniach zbiorowych dla szkół udogodnienia. 


Wydawca za „Głos Narodu“ Skę z ogr. adpow. K, Eoleksa. Redaktor narzelay Jam Matyasik Redaktor odpowiede. Dr. Józet Warchałowski. Drukarnia „Głosa Narodu“ pod zarz. R, Ferke 


